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„Łulacy — naród padlrztchów. 


Depesze otrzymane we wtorek wieczorem o 
przebiegu siedmnastego posiedzenia Izby, a po- 
mieszczone we właściwej rubryce telefonicznych 
sprawozdań parlamentarnych, przyniosły nam wia- 
domość, że po ukończeniu dyskusji nad oskarże- 
niem gabinetu hr. Thuna. — w ciągu t. zw. fak- 
tycznych sprostowań, wywołanych stancwczem po- 
tępieniem oburzającej sobotniej mowy Schónerera 
przez dep. Jaworskiego imieniem Polaków i wię- 
kszości, — osławiony deputowany K. H 
Wolf poważył się nazwać cały naród 
polski „narodem pasibrzuchów*. Pola- 
cy i Czesi nie pozwelili dalej mówić dep. 
Wolfowi, a dep. Kubik ukarał gonawet 
doraźnie, poczem prezydeut, widząc 
wzrastające obnrzenie posłów słowiań- 
skich, zmuszony był odebrać głos Wol- 
fowi. W końcu donosiły depesze, że za- 
brał głos imieniem Polaków dep. Wło- 
dzimierz Gniewosz i oświadczył, „że ta- 
ki ulicznik jak Wolf nie jest w stanie 
obrazić Polaków“. 

Obecnie nasz stały wiedeński korespondent nad- 
syła nam listem pospiesznym o całem przebiegu 
wieczornego zajścia następujące sprawozdanie: „ Wie- 
deń, 8 listopada: Dzisiejsze posiedzenie Izby po- 
selskiej zasońcryło się niesłychanym skandalem, 
wywołanym znchwałą nad wszelki wyraz bezczel- 
nością Wolfa, który Śmiał — niestety bezkarnie — 
cisnąć narodowi polskiemu w parlamencie austrja- 
ckim obelgę zowiąc go ein Schmarotzervolk (naro- 
dem pasibrzuchów). „Lubo dziś niespodziewano się 
niczego n:dzwyczajnego, dawało się przecież czuć 
coś w parlamentarnem powietrzu zwiastującego 
burzę. 

„Zaczęło Się rozmaitemi niepokojącemi pogło- 
skami na przedsionkuch. potem nastąpiła zaraz dość 
ostra replika Jawerskiego przeciw Scłöner:rowi. 
podczas której Jro szczególniej wył rozmaitymi 
karczemnymi wykrzyknikami. Potem nastąpiła ci- 
sza przed burzą, gdy mówił kapitan straży ognio- 
wej z Lutomierzyć znany p. Funke a po nim je- 
szcze nuduiejszy mowca narodowiec niemiecki Kie- 
nemann. Była też i dość dłaga mowa ministra 
skarbu Kaicla o teorji paragrafu Czternastego, je- 
dnem słowem zanosiło Się nareszcie na koniec ca- 
łej jałowej rozprawy i jeneralny mowca ps dtu- 
gich wstępach przeszedł już do rzeczy samej. 
Jeszcze trochę cierpliwości, nim gk. ńczy. potem 
jeszcze głosowanie nad oskarżeniom czternastego 
paragrafu... to jest gabinetu z powodu $ 14g0, 
wprawdzie jak się spodziewać należało imienne, i 
będzie koniec. Glzieżtam! Po zamknięciu rozprawy 
faktyczne sprostowania, a te właśnie pod gołębiem 
przewodnictwem p. Fuchsa doprowadziły do bu- 
rzy przypominającej naipiękniejsze czasy zeszłoro- 
cznej obstrukcji. Pierwszy Schönerer prostował 
faktycznie a właściwie miał długą mowę polemi- 
czną przeciwko hr. Stfirgkkowi, który w imieniu 
niemieckich obszarników przyłączył się do oburze- 
nia wyrażonego Szshónererowi przez Jaworskiego, 
następnie i głównie przeciw Jaworskiemu. Schöne- 
rer — o dziwo! — mówił tym razem spokojnie 
i wcale rozsądnie, naturalnie z swego Stauowiska. 
Natomiast wściekł sią Wilk niemiecki. Gdy palnął 
bezczelnie, że „wszyscy Polacy są narodem pasi- 
brzuchów „(Alle Polen sind Schmarotzer - Volk) 
wszczęła się w Izbie Ogromna burza. W okamgnie- 
niu poruszyły się ławy polskie i czeskie z prawicy 
a także i z lewicy — zawrzało w [bie jak w kc- 
tle. Z podniesionemi pięściami leciano ze wszech 
stron ku Wolfowi, z okrzykami: „Przecz znim!“ — 
„Szubrawiec! jak śmie dalej mówić!* — „Jeśli 
nie odszczeka tego co powiedział, mówić w tej 
lzbie nie będzie!* 

„Wolf stoi otoczony groźnym tłumem. Widać 
podniesione do góry pięście. Stoi i chce wciąż mó- 
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wić, lecz gdy pysk otworzy wszczyna się wrzawa 
i krzyk; mówić nie może. O włos, a będzie bójka. 
Widać w pierwszym rzędzie pp. Lewick'ego, Cze 
Cza, Langa, Brzeznowskiego. Szajera, Kubika, Mo- 
rawianina Leblocha. Podbib'ęta Koła polskiego, 
czcigodny poseł Potoczek znajduje się także tuż o- 
bok Wolfs. Szajer krzyczy mu w ucho wcale nie- 
po hlebne wyrazy, zaczerwieniony i trzęsąay się ze 
złości. Już... już... podnosi rękę... Miałby się fir 
cyk niemiecki z pyszna, gdyby go chlusnął chłop 
polski, ale w tej chwili zasłania Wolfa Prado. 
Kubik z drugiej strony przypuszcza szturm do nie- 
go. Wali go w karr. „Maz łotrze za swoje!“ 
Wojf stoi blady i trzęsący się, ale nie ustępuje, 
wciąż jeszcze chce mówić. Zaledwie atoli wykrzy- 
kuje jedno słowo, znowu chórem krzyk w sali: 
„Nie wolno mu mówić!* „Precz z łotrem pru- 
skim!“ Krzyk przygłusza Wolfa. W końcu prezy- 
dent odbiera mu głos i wybawia go z przykrego 
położenia. Dlaczego jednak prezydent nie odebrał 
mu głosu zaraz po wykrztuszeniu obelgi dla naro- 
du polskiego? 

„Potem wystąpił Daczyński przeciw Wolfowi. 
Protestował on, że... „nie cały polski naród jest 
pasożytem“ !! A gdy Wojfowi powiedział dość słu- 
Sznie, że go utrzymują niemieccy fabrykanci, na 
których pracuje lud polski, Wolf odparł mu: „Łotr 
i łgarz!* Potem: „Łgarz i łotr!* Nato Daszyński: 
„Jeźżdzisz Pan po Czechach i żebrzesz*. Ten duet 
kłótni pomiędzy dawnymi sojusznikami durch dick 
und diinn sprawił pomimo całej grozy chwili ko- 
miczue wrażenie. 

„Nakoni'e powstaje członek Koła polskiego po- 
seł Włodzimierz Gniewosz i douośnym głosem 
wśród ciszy w Izbie mówi najspokojniej w świe- 
cie: „Są chwile, chwile w których najspokoj- 
niejszy człowiek traci cierpliwość i namiętność go o- 
panowuje. Chocivż po obelżywych słowach Wolfa 
jesteśmy obecnie w takiem usposobieniu nie cheę 
mówić namiętuie, lecz «świadczam z całym spoko- 
jem. że taki ulicznik (ein solcher Gassenbube,) jak 
Wolf, narodu polskiego obrazić nie może“. Tem s'ę 
skończył ten cały burzliwy epizod“. 
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Po wyborach pruskich. 


Berlin, d. 6 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Sprawa wyborów do sejmu pruskiego Ostatecz- 
nie doczekała się rozw zania, Obraz, który nam się 
obecnie przedstawia, odpowiada w przeważnej mie- 
rze poglądowi waszemu na rzecz i obawom, jakie 
tu ra tem miejscu wyrażaliście jeszcze z okazji 
prawyborów. Z bolem dziś zaznaczyć musimy, że 
jednak porażka, jaka dostała sę braciom naszym 
w Poznańskiem silniej zachwiała podstawą narodo- 
wej ich obrony pod obcym zaborem, niż to przy. 
puszczaliście. Nie trzy ale cztery mandaty utraci- 
liśmy. Z 17 polskich posłów do sejmu utrzymało 
się dziś tylko 18. 

Burzliwe były tym razem wybory. Konserwa- 
tyści, którym przy zamknięciu odbytej sesji zale- 
dwie sześć głosów brakło do uzyskania absolut- 
nej większości, oczywiście musieli wszelkich starań 
dokładać, aby pozyskuć dla siebie i tych kilka 
mandatów i w ten sposób cały sejm ująć w swoje 
ręce. Natomiast z przeciwnej strony w obozie li- 
berałów rozwinięto gwałtowną akcję, mającą na 
celu zniweczenie śmiałych zamysłów partji konser- 
watywnej, Walka ta oczywiście nie była nowością, 
we wszystkich okresach wyborczych ją prowadzo- 
no. ale nigdy z taką jak teraz zaciekłością, nigdy 
z takiem wytężeniem wszystkich sił i wszystkich 
Środków wiodących do celu. Ewentualność zwycię- 
stwa konserwatywnej większości przeraziła wszyst- 
kich. Nawet socjalni demokraci dla tej przyczyny 
wstąpili w szeregi walczących, choć dotychczas w 
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znajdując dla siebie żadnych widoków jakiejkolwiek 
korzyści wobec trzechklasowego systemu wyborów. 

To wystąpienie partji socjalno-demokratycznej 
wycisnęło odrębny charskter na całym przebiegu 
sprawy. 

Wnieśli oni w rzeczy samej do walki nowe ży- 
cie, a stanowiskiem swem, zajmowanem w wielu 
kwestjach spornych, obalali niejednokrotuie plany 
konserwatywnej większości. Tem daje się tłoma- 
czyć zagadkowa kwestja, czemu konserwatyści, 
wzrastający od roku 1873 stale w potęgą i prze- 
wagę ponad iunemi partjami, tym razem przy da- 
wnych zdobyczach utrzymać się nie zdołali, ba na- 
wet sześć krzeseł utracili. 

Urzędowe zestawienie konstatuje następujący 
wynik wyborów: Z pośród 433 mandatów do pru- 
skiej rady państwa uzyskałi konserwatyści 147, 
wolno konserwatywna partja 57, tak że obu tym 
konserwatywnym partjom razem w liczbie 204 po- 
słów, brak do absolutnej większ ści 13 głosów. 
Centrum odzyskało dawną, w ostatnim okresie wy- 
borczym przez utratę 4 mandatów umniejszoną 
liczbę głosów i dziś jak w roku 188% liczy 99 
mandatów. W łonie liberalnych partyj uskutecznił 
się silny zwrot ku lewicy, a wolnomyślne stron- 
nichwa wzmocniły się znacznie kosztem nacjonal- 
nych liberałów. 

Ci ostatni utracili 16 mandatów, zatrzymują: 
tylko 74 krzeseł z 90 zajmowanych przy zamknię- 
ciu ostatniej sesji Natomiast wolnomyślna partja 
ludowa zdobyła 10 mandatów i dziś liczy ich już 
w Izbie 24 Polacy jak, już wiadom» z 17 utracili 
4 krzesła. czyli reprezentowani są obecnie w Sej- 
mie 13 głosami. 

Jak wykazują te cyfry, fizjonomja Sejmu pru- 
skiego w zesadniczych rysach nie zmieniła s'ę by- 
najmniej. Jak w poprzedniej sesji, tak i dziś oka- 
zuje się możliwość trojakiego ukonstytuowania się 
większości. Albo konserwatywna partja połączy się 
z centrum, albo nastąpi kombinacja obu partyj 
konserwatywnych z nacjonalno-liberalną. Wreszcie 
możliwem jest zespolenie się wszystkich partyj, 
nie wykluczając centrum, przeciw konserwatystom, 
jak to przejawiło się na ostatniem posiedzeniu ubie- 
głej sesji. Oczywiście stosownie do tych kombina- 
cyj i rząd będzie mnsiał odpowiednie zająć stano- 
wisko. 
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Niemcy o Niemcach. 


II. „Jesteśmy bezżadnej wątpliwości narodem naj- 
dzielniejszych wojowników. — jesteśmy narodem 
najbieglejszym we wszystkich gałęziach nauk i sztuk 
pięknych, — jesteśmy najlepszymi kolonizatorami, 
najlepszymi żeglarzami, tak, nawet najlepszymi 
kupcami,“ — twierdzi p. Fritz Bley w broszurze 
p. t.: Die Weltstellung des Deutschthums i dowo- 
dzi nam zaraz słuszności swoich twierdzeń. 

„Przez dwa stulecia niemieckie barki podtrzy- 
mywały spruchniałe państwo Rzymscie, gdyż tyl- 
ko przez Niemcy mogła niemiecka pra siła być 
złamana. W siedmiu wielkich btwach ludów, w 
Teutobursxim lesie, na polach katalauńskich, pod 
Poitiers i Tours, na polach Lechu — pod Ligni- 
cą (?), pod Wiedniem przeciw Turkom (?) i pod 
Wzt-rloo (?) uratowaliśmy cywilizację Europy (str. 
21). Najwięksi artyści sztuki historycznej, jak Nie- 
buhr, Ranke i Mommsen; głowy, które twórczą 
swą siłą budowały opis ziemi, jak Ritter i Hum- 
boldt, ci, którzy stworzyli wiedzą przyrodniczą, jak 
Liebig i Helmholtz — to byli Niemcy, których 
nie dorastają ani tacy Macaulaye, ani tacy Darwi- 
ni. Boską pociechę tonów... tylko taki Beethoven 
dać nam mwoż-. O głębokości niemieckiego dncha 
w filozofji mówić — jest zbyteczna, tak samo jak 
zbytecznem byłoby przypominać, że najbardziej 
ludzki z ludzkich uta orów poetycznych: Faust, jest 


kampanji wyborczej nigdy nie brali udziału, nie jednocześnie 1 najbardziej niemieckim (22). Handel 
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nasz w ostatnich 13 latach wzrósł o 1.300 miljo- 
nów marek, angielski o 800 miljonów się zmniej- 
szył (str. 15). 

Wszystkiem tem są Niemcy z woli Boga, któ 
rego myśli i zamiary są panu Bley dobrze wiado- 
me. „Bóg dał człowiekowi swoje tchnienie ożyw- 
cze i On o nas myśli. On nas popycha za pośre- 
dnictwem naszego sumienia ku wyrobieniu najwyż: 
szej doskonałości w nadanych nam przymiotach. 
On chce tej walki wszystkich przeciw wszystkim, 
aby przez to najlepsi, nadzielaiejsi z walki tej wy- 
szli zwycięzcami. Silny ma panować, ma swoje 
przymioty potomności przekazać, on ma się roz- 
mnożyć i stać: rodem, narodem i nakoniec ludz- 
kością. Ludzi nie można pchnąć naprzód ku postę- 
powi ideami szczęśliwości pasącego się na łące 
bydła, zastosowanemi do godaego boskiej litości 
ludzkiego stada* (24). Przy tem wszystkiem, nie 
wyklucza autor w teorji ani altruizmu, ani wspa- 
niałomyśluości rycerskiej i kłóci się z Nietschem 
o to, że uznawał wspaniałomyślność i sumienie za 
niepotrzebne, przez co stracił równowagę ducha 
(str. 25). Zasadę j:dnak podstawową w rozwoju 
historji stanowi to, że wszechświatowa walka lu- 
dów jest Boskim doborem naturalnym między lu- 
dami: „dla zwycięiey łupy, bo on tylko na nie za- 
służył*. 

Nie o pokoju więc marzy Niemiec ; idee wszech - 
światowego obywatelstwa i wiecznego pokoju, te 
pomysły „niewolnicze i tchórzowskie* — z temi 
— „na Śmietnik* (27). Niemcy potrzebają wyro- 
bić w sobie wolę, nie zaś rozum,i całe wychowa- 
nie nowego pokolenia zreformować należy: precz 
z przesadzonem szkolnictwem niemieckiem, precz 
z dziecinuym prawie szacuakiem dla martwej uau- 
ki, z szachrajstwem egzaminowem. Szkoła lud>wa 
już zarażona została pogardą rzeczywistości ; źródło 
złego leży w szkole wyższej; to harcap (Zopf), 
który aż do skóry zgolony być musi. Ożywiający 
szkoły wyższe duch obcy nie tylko panuj3 w nie- 
mieskiem prawie i administracji, nie tylko zepsuł 
język niemiecki do gruntu, ale pozbawił Niemców 
ich męskiego ducha przez Śmieszny szacunek dla 
abstrakcyjnego myślenia, kosztem wszystkich in- 
nych s'ł prawdziwie męskich. Jak zapowietrzony 
zarazek gorączki miesza się ta obzzyzna z krwią 
niemieckiego życia. Naród laskonogich okularników 
i podupadłych fizycznie marzycieli, nie może być 
umysłową arystokracją. „Kolaaa kı sobie, p'erś 
naprzód, broda do góry, hełm prosto!“ (45). To 
jedno ratuje naród niemie:ki od zwyrodnienia, któ- 
re byłoby tem większą da ladzkości klęską, że do 
wielk ch zadań przeznaczony jest teu naród. 

Narodowość niemiecka, pod Sela1em, wywal- 
czyła sobie prawo do życia na ziemi (7). Powsta- 
nie jednak państwa niemieckiego, to nie zakończe- 


nie, ale początek niemieckiego rozwoju narodowe- 
go — to era przebudzenia się ludu niemieckiego, 
który, jak mówi poeta (Bley nie przytacza nam jə- 
go nazwiska): 


Pochodzi z rodu heroów pioruna, 
Chce całą odziedziczyć ziemię, 
Bo stalón jest Germanów prawo, 
Ziemię swym młotem zdobywać. 


„To prawo germańskie opiera się na kulturze 
germańskiej, najlepszej, jaka jest na ziemi*. „Przy- 
szłość cała należy do Niemców, bo oni są młodzie- 
żą ludzkości, a nie Hunuowie, Słowianie, Kałmu - 
cy i Biszkirzy, a tak daleko jax młot rzusony hu- 
czące dosięgnie, tak daleko niech bądzie niemie- 
ekim i kraj i ziemia.* (C. d. n.) 

J. S. Piotrowski. 
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Z KRAJU. 


Konkurs dramatyczay Wydziału krajowego. — Ś. p. Zy- 
gmunt Samolewlcz. 


Lwów 8 listopada. 
(Sprawozdanie oryginalne » Głosu Narodu*)] 


Termin koukursu dramatycznego, rozp's306g0 przez 
Wydział krajowy na rok 1597/1898, upłynął z dniem 
31 piźlziernika b. r. Rezultat konkursu pod wzglę- 
dem ilościowym jest bardzo wydatny, nadesłano bo- 
wiem szuk 58, a mianowicie poł następującymi ty- 
tałami i godłami: 

1. „Stodka ptaszyna”, sztaka w 4 aktach, go- 
dło? 2 „Za popędem serca“, komedja w 4 aktach, 
godło Audaces fortuna juvat. 8. „Starzy sąs'edzi*, 
sztuka ludowa w 6 odsłonach, godło „N:przód w 
jedności do wolncáci“. 4 „Złote marzenia“ komedjs 
w 3 aktech, godło „Oco za oko, ząb za ząb”. 5. 
„Szapauy świat“, stuka w 4 aktach, godło „Teatr 
ludowy“. 6. „Z miłośsi*, dramat w 3 aktach, go- 
dło „Milość“. 7. „Alina“, obraz dramatyczny w 8 
aktach, godło „Caociaż nie stończysz, ciągle rýb“, 
8. „Dziewica Orleańska*, sztuka w 5 aktach, go- 
dło „E'pis. Per a pera ad astra“. 9. „Primiranie*, 
dramat w 4 aktach, godło „B'garodzico dziewico*. 
10. „Peniche“, komedja w 3 aktach, godło „Mnie 
i mojeru dziełu było za ciasno — ustępuję mu“. 
11. „Ludożeroy*, staka ludowa w 4 rktich, bez 
godła. 12 „Uozciwi*, komedja w 5 aktsch, godło 
„Nsjwyższem szlachectwem jest szlachectwo duszy“. 
18  „Towarzystwo*, komedja w 5 attach, goiło 
„P onek“. 14. „Pod strzechą*, dramat ladowy w 4 
aktach, godło „Niestety“. 15 „Na prowinsji*. ko- 
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medja w 5 aktach, godło „Topór*.716. „Ci i tam- 
ci*, dremat współczesny w 4 aktach, godło „Czas 
anielski podjąć trad“. 17, „Zgaszeni”, sztuka w 5 
aktach, mogących stanowić 5 oddzieluych jednoaktó - 
wek pod tytułami: a) Ojciec, b) Ma’, e) Ż na, d) 
Kochanek, e) Dzieci; — g. „Przebojem*. 18. „Oj- 
cieć i syn“, stuka w 4 sktach 5 odsłonach — g. 
„Prze zytajcie*, 19. „Siłą prawdy“, s:tuka w 5 ak- 
tach. „Zegniesz nie złamiesz!* „I tacy bywają“. 20. 
„Potępiona”, dramat w 5 aktach. „Słabość jest na- 
Bzą naturą, moo przebaczenia wie'kością*. 21. Nowe 
prady“, sztuka ludowa w 4 aktach 5 odsłonach. 
Do czego dojdaemy?* 22. „Na wyżynach“, dramat 
w 4 aktach. „ycie“. 23. Pojednam*, dramat ludo- 
wy w 4 aktach. „Gły ujrzymy szczęśsie w dali, 
żądz je naszych ogień pal, a gdy schwynsim je za 
pły, już ze szczęścia są p pioły*. 24. Nihilistka*. 
dramat w 5 aktach g. Ultra posse nemo obligatur. 

25 „Hania, draw. lud. w 5 akt. g Tentare licet. 26. 
Władysław III Waraeńczyk, dram. hist. w 4akt. bəs 
godła. 27. „Królowa Barbara*, dramat historyczny 
w 4 aktach, bez godła. 28. „Gryn*, dramat w 4 
aktach, godło Vae Victis. 29. „Człowiek przysiło- 
ści*, komedja w 5 aktach, godł» Mens sana in cor- 
pore sano. 30. „Radivivas“, dramat w 4 aktach, 
godło Veni creator. 31. „Ucieczka króla podozas 
oblężenia Giańska w 1733 r.“, dramat historyczny 
w 7 odsłonach bez godła. 32 „3 Maia 1791 roku*, 
obraz historycmy w 7 odsłonach, gedło „Bo na 
aiemi żyć Polakiem, to tyć bosko i szlachetnie". 38. 
„Romans starego kawalera“. komedja w 3 aktach, 
godło „Fak było“. 34. „Pan Marcin Janatka*, sztu- 
ka ludowa w 7 odsłonach, godło „Bą ź dobrej my- 
gli“. 35. „Bez słońca“, dramat w 5 aktach, godło 
„Czas uderzyć w strunę dragą — w czynów stal“, 
36 „Karjera dzieci“, sztuka w 3 aktach, godło 
„Riza“. 37. „Krzysztofor”, t agi komedja żakowska 
w 5 sprawach, godło Praecarius liber quem scripsiż 
Twa*dowski. 88. „Zosia Korpalonka*, sztuka ludo- 
wa w 8 odsłonach ze Śpiewami, godło „Co możesz, 
to czyń”. 39. „Zamek, czyli sny młodości*, dramat 
w 4 aktach, godło „Gdzie szczęście*. 40. „Córka 
titara*, sztuka wiejska w 4 sktach, godło Labor 
improbus omnia vincit. 41. „Wanda Leszczyc”, aztu- 
ka w 4 aktach, godło Oli profanum vu'gu3. 42. 
„Bracia“, obraz Bcen'czny Z życia ludu miejskiego, 
w 4 odsłcnach, godło „Dla teatru ludowego“. 43. 
„Stara panna“, konedja w 3 aktach, godło „Astra“. 
44, „Małka Weissenkopf*, komedja w 4 aktash a 5 
odsłonach, g<sd'o „Chociaż nie skończysz, c qgle 
rób“. 

45. „Utopiści*, dramat w 5 aktach, godło „Mo- 
t'r". 46. „Nauczyciel wiejski w Goli ji“, sztaka w 
3 aktach, 4 odałonack, godło „Lecz zakłinam, niech 
ż wi nie tracą nadziei i przed n:roiem niosą cświa- 
ty kaganiec“. 47. „Mimoza“ sz'uka w 4 aktach, Fer 


BRAT WILKÓW. 


Bajka na tle podań indyjskich 
3) napisana przez 
Rudyarda Kiplinga. 
(Ciąg dalszy). 


— podoba się, czy się nie spodoba!.. Cóż to 
za zuchwały sposób mówienia do muie! Przez by- 
ka, którego zabiłem, mamże czekać w waszym psim 
gnoju, kiedy chodzi o moją najsłuszaiejszą wła- 
Bność. To ja mówię, — j', Szer-Khan! 


Warczenie tygrysa napełniło grzmstem całą ja- 
skinię. Wilczyca odsunęła dzieci od swego łona i 
"Fez oczami świecącemi jak dwa zielone ks'ężyce w 

- *djemnościach, wlepionemi w płonący wzrok Szer- 
Khana rzuciła się naprzód, wołając : 


— A ja Roksza, to znaczy Djablica, odpo- 
wiem ci na to, eo mówisz. Ten mały człowiek do 
mnie należy, mości Lungri, do mnie wyłąsznie! 
On nie będzie wcale zabity. Oa będzie żył na to, 
aby mógł biegać z całym klanem i z całym kla- 
nem polować; i piłauj się, ty łowco nagich d:ie- 
ci, zjadaczu żab, zabó co ryb! On kiełyś tobie po- 
lowanie urządzi... A teraz, wynoś się stąd, klnę się 
na sambhura, którego zabidam — bo ja sią nie 
żywię drobiem zdochłym z głodu! — wynoś się 
z powrotem do swojej matki, poparzony w pusz- 
czy, bardz ej kulawy niż pr:yszedłeś na Świat. Idź 
precz | 

Wilk Ojciec podniósł oczy, osłupiały. Nie pa- 
miętał już awych dni, w których zdobył Wilczy- 
cę w szlachetnej walce przeciwko pięciu inuym 
wilkom, wówczas, kiedy to w wyprawazh klanu 
nie przez samą tylko grzeczność nazywano ją Ra 
kszą czyli Djablicą. Szer Khan mógłby był sta- 
wić czoło Wilkowi-Ojeu, ale nie mógł wdać się 
w walkę z Wilezycą, pon eważ wiedział, że w po- 
zycji, w której się znajdował, ona miała po swo- 


jej stronie wszystkie korzyści terenu, a przytem 
walczyłaby na życie i Śmierć. To też wareząc cof- 
nął się poza obwór jamy i dopiero kiedy uczuł, że 
znajduje się w swobodnej przestrzeni, zawołał: 


— Każdy pies szczeka na własnem podwórzu! 
Zobaczymy co powie klan, dowiemy się, jak się 
będzie zapatrywał na to wychowywanie małych 
ludzi, Malec należy do mnie! On musi w moich 
zębach znaleść zgon! Rozumiecie, złodzieje o gru- 
bych ogonach ! 

Wilezyca, zziajana, położyła się między swemi 
dziećmi. Wilk- Ojciec rzəkł do niej poważnie: 

— Ten Szer.Khan ma słuszność: malec musi 
być pokazany klanowi. Cóż ty na to, matko ! Chcesz 
go jeszcze wychowywać? 

Wilczyca szepnęła : 

— (zy ja go chcę wychowywać ?... Przyszedł 
goluteńki, w nocy, sam, umierając z głoda — i 
nawet wcale się nie bał! Patrzaj, już usunął na 
bok jedno z naszych dziesi! A ten kulawy rzeźnik 
byłby go zabił i uciekłby sobie potem do Wen- 
gunga, zostawiając nas tu wieśniakom, którzy na 
nasze schronienia urządziliby obławę, ażeby się 
zemścić! Czy ja będę wychowywała?... Ależ z pe- 
wnością. wychowam go! Połóż się mała żaba |... 
O mój Maugli, — ponieważ Mauglim czyli Żubą 
cheę cię odtąd nazywać, — przyjdzie czas, kiedy 
ty zapolujesz na Szer Khana, tak jak on polował 
na ciebie ! 

— Ale co na to powie nasz klan! — powtó- 
rzył Wilk Ojciec. 

Prawo Puszczy ustanawia bardzo jasno, że każ- 
dy wilk może, gdy się ożeni, usuaąć się z klanu, 
do którego należy; ale skoro jego dzieci dość już 
podrosną. ażeby się trzymać na nogach, musi je 
przyprowadzić na Radę Klauu, która zgromadza się 
wogóle raz na miesiąc, podczas pełni, ażeby inne 
wilki mogły rozpozuać identyczność przedstawia- 
nych wil:ząt, Po tem badaniu, wilczętom wolno 
biegać, gdzie im się podoba i aż do chwili, w któ- 
rej zabiją pierwszą łanię, nie ma żadnej wymówki 
dla dorosłego wilka, do tego samego klanu nale- 
żącego, któryby się poważył zabić jedno z nich. 


Karą jest Śmierć mordercy tam, gdzie się go znaj- 
dzie, a jeżeli ty, czytelniku, zastanowisz się choć 
minntę, przyznasz, że tak właśnie powinno być. 

Wilk-Ojciec odczekał jakiś czas, aż jigo małe 
będą mogły biegać cokolwiek i wtedy, w nocy, na 
którą zwołano zgromadzenie, zaprowadził je wraz 
z Mauglm i Wilczyca Matką na Skałę Rady — 
był to szczyt wzgórza, pokryty kamieniami i gła- 
zami, gdzie się mogło odosobnić ze stu wilków. 
Akela, duży samotuy, osiwiały wi'k, który wskutek 
gwojej siły i zręszności postawiony został na czele 
klanu, wyciągnął Się na kamieniu w całej swojej 
długości, cokolwiek poniżej nieg» usiadło przejzło 
czterdzieści wilków wszystkich kształtów i wszy- 
stkich sierści, począwszy od weteranów o borgu- 
czej barwie, którzy jednak jeszcze mogli sami wła- 
sną siłą załatwić się z każdą łanią, a skończywszy 
na młodych czarnych trzyletnich wilezkach, która 
już czuły się na siłach do samodzielnngo polowa- 
nia. Samotny Akela stał już od roku na czele 
wilczego klanu. Z+ czasów swojej młodośzi dwu- 
krotnie wpadł w zasadzkę, przygotowaną na wilki, 
raz zaś jeden został uderzeniem w łeb tak ogłu- 
szony, że padł bez życia i zossawiony został, jako 
MY: to też znał on zwyczaje i obyczaja lu- 

zi. 

Na skale rozmawian)» bardzo mało. Przyprowa- 
dzone wilczęta przewracały się wzejemnie w środ- 
ku koła, utworzonego przez ich matti i ojóów, a 
od czasu do czasu jakiś starszy wilk podchodził 
spokojnie ku jednemu z wileząt, oglądał go uwa- 
żnie, a potem w milczeniu woinym krokiem po- 
wracał na swoja miejsce. Czasem jakaś matka wy- 
sunęła swojego małego na pełne światło księżyca, 
aby się upewnić, że nie został niespostrzeżony. Co 
do Akeli, ten tylko krzyczał monotonnie od czasu 
do czasu: 

— Wy znacie Prawo, wy zaacie Prawo! Przy- 
patrujcie się więc dobrze, o wilki! 

A matki podejmowały ten krzyk : 

— Przypatrujsie się, przypatrujcie się dobrze, 
o wilki ! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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aspera ad astra. 48. „Wielkcści parowe* sztuka w 
á aktach, „Z życia*, 49. „Pokątnik* | rzedstawienie 
zabawne, w 4 aktach, Corcordia res parvae ćre» 
scunt. 50. „Ż na“, komedja w 3 aktach, godło 
„Ona“. 51. „Epos atu lat“, trylogja na tle histo- 
rycinem pod tytułami: a) Konfederaci Barscy, b) 
Zygmunt Sierakowski, c) Hannsia K:cż ńrka, godło 
„Ten*, 52. „Defraudant*, sztuka, gcd!» Plus esse 
quam videri i 58. „Pożury*, dramat redzinny, w 4 
aktach z czasów powstania, tez godła. 

Co do rodzajn utworów nadesłano na konkurs: 
dramatów 11, komedyj 12, dramatów historycznych 
4, aztok 13, sztak lndowych 6, dramatów ludowych 
3, 1 obraz dramatyczny, 1 obraz historyczny, 1 obraz 
soeniczny z życia ludu miejskiego i 1 trylogja histo- 
zyczna, ogółem więc jak już podaliśmy powyżej, na- 
deałano prac 58. 

Pierwsze posiedzenie jurów odbędzie się nieba- 
wem. 

Doni,słem wam o śmierci niezwykle zasłużonego 
pedagoga, męża wielkiej nauki i niepospolitych zalet 
Serca i Tmysłu: Zygmunta Samolewicza, dra filoz fj’, 
em. krajowego inspektora szkolnego. Ś. p. Zygmunt 
Samolewicz prez długi szereg lat był dyrektorem 
gimnazjum Fsanciszka Józefa we Lwowie, a na tem 
stanowisku poł. żył około wychowania młodego poko- 
lenia zasiugi niespcżyte, z gimnazjum tego wycho- 
dziła bowiem, dzięki kiernnkowi nadanemu przes 
amaiłego, młodzież nietylko w rzeczach szkolnych 
biegłe, ale też z gerąeem sercem i z zapałem do 
nauki i do srerez-j pracy cbywatelskiej; obok umy- 
słów, ksziałcono w gimnazjum, którego á. p. Samo- 
lewicz był dyrektorem, tekte charaktery i serca. Na- 
stępnie powołany do Rady szkolnej krajowej na sta- 
nowisko krajowego inspektora szkół, rozwinął rów- 
nież bardzo pożyteczną dz'ałalneść ; — niestety, oler- 
pienia fizyczne zmusiły go wkrótce usunąć się cd 
pełaienia cbowiązków urzędowych. Jednakowoż i po 
ustąpieniu z ursędu, przy której to sposobności, już 
poprzednio odznaczony krzyżem kawalerskim orderu 
Franciszka Józefa, w dowód uznania zasług otrzy- 
mał tytuł redey dworu, á. p. Zygmunt Samolewios 
mie zaprzesieł zajmować się gcrąco sprawą wycho- 
wania i nauki, i o ile mu nadwątlone zdrowie po- 
zwalsło, nie odmawiał społeczeństwu usług swych w 
tym kicrurku do ostatniej niemal chwili. Był też ho- 
norowym członkiem Towarzystwa pedagogicznego i 
Towarzystwa nanozycieli szkół wyżtzych i t. d S.p. 
Samolewiez pracował również wiele na polu nauko- 
wem; podręczniki jego dotychczas jeszcze służą za 
podstawę nauki w gimnazjach a jego prace fachowe 
3 zakresu fillcgji zdobyły mu godność członka kra- 
kowskiej Akademji umiejętneści. Wskutek chorcby 
przedwcześnie musiał się wycofać z życia czynnego, 
po którem :półeczeństwo miało prawo wiele jeszcze 
Bię spodziewać, i į rzedwoześnie też zmarł, bo liczył 
dopiero 56 rok życia. Cześć jego pamięci! Zet. 


Wadowice 7 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"), 


Wybryki oficera. 


Pospieszam donieść o wybryku oficers, jaki się 
zdarzył w spokojnych dotąd Wadowicach i saniwe- 
czył zgodę 1 hzrmonję, jakie dctychezas między mie- 
sskańcami a gzrnizowującą załogą istniały. Wypadek 
pobicia studenta przez oficera podniecił Tmysły 
i oburzył mieszkańców. Ojciec zaś poszkodowanego 
studenta czyni wszelkie kroki celem otrzymania s8- 
tysfakoji. 

Oficerem rozbijającym na ulicy studentów, jesi 
nowomianowany w awansie listopadowym  poruczni- 
kiem (Lieutenant) p. Józef Hawlitsohek, należący do 
6 kowpanji garnizcnującego tu 16 pułku obrony kra- 
jowej. Studenci pebici uczęszczają do VIII klasy tu- 
tejszego gimnas nm i znani są jako pilni i spokojni 
uczniowie. 

Rzecz cała miała się jak następuje: Dnia 4 b. w. 
koło godziny w pół do trzeciej po południu wracali 
obaj studenci z przechadzki t. z. ulicą Lwowską, 
która tworzy gościniec idący z Wadowic do Kalwa- 
Iji. Toż za mostem na Skawie spttkali idącego na- 
pizeciw cficera p. H., który, jak się okazało, prowa- 
dzić miał oddział wojska na strzelnicę, a który pu- 
Ściwazy (ddział daleko naprsód, sam za nim powoli 
podążał, Rozmijsjąc się z oficerem, atudent W. zaka 
szlał zupełnie przypadkowo i gdy Cficera minęli, od- 
pluł. Oficer jednak musiał wziąć to do siebie, gdyż 
uszedłszy kilkanaście kroków zawrócił i krzyknął: 
„Stehen bleiben“. Studenci początkowo nie zważali 
na krzyk zajęci rozmową, lecz usłyszawszy powtórny 
krsyk cglądnęli się i stanęli. Wtady przystąpił do 
nich p. Hawlitschek i początkowe obrznojł mnóstwem 
cbelg bliżej stojącego studenta D., następnie zaś zwró- 
cit sę do studenta W. i ro:począł na nowo krzyki 
i obelgi. Z miotanych przekleństw i obelg zdołali za- 
ledwo przeląknicni studenzi zapamiętać sobie nastę- 
pujące: „Mistvieh, Lnusbub, Dummkopf, niedertiA sh- 
tiger Kerl, Trottel, dummer Pollacke*. Studenci wy- 
mawiali się, że mu nio nie zrebili złego, ani nie 
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mieli zamiaru wyrządzić i odeszli spokojnie, gdy p. 
Hawlicz:k krzyczeć nie przestawał. 

Atoli zaledwie uszli kilka kroków, usłyszeli zno- 
wu okrzyk stehen bleiben, a gdy stanęli pizyskoczył 
do mich p. Hawlitschek i jednego znich W. w twarz 
uderzył i sapalozywie począł gonić uciekającego. 
Gdy steli dogonić go nie mógł, wrócił sę do D. 
stojącego tymosssem spokojnie i z krzykiem wśród 
przezwisk począł go pytać o nazwisko. Student mó. 
wić nie chciał, dopiero, gdy cficer chwytał sa sza- 
blę i krzyknął: ich habe das Recht dich hier mit 
dem Säbel niederzuhauen, zląkł się i oba nazwiska 
powiedział, żądając nawzajer, by mu oficer swoje 
powiedział nazwisko. Atoli oficer cdpowiedział mu: 
mit solchen wie du, spreche ich micht i odszedł 
szybkim krokiem. Scenę tę widziało & osoby. 

Oficer tem jest widocznie bsrdzo butny i dumny 
ze Świeżo otrzymanej rangi, gdyż na drugi dzień w 
sobotę rozpocsął na rynku wieczorem kłótnię z inny- 
mi studentami o te, że mu się na cza8 z drogi nie 
usunęli. Na krzyk jego u'zyniło się zbiegowisko, 
a w tłumie «cficer zcstał oporządzony tab, że aż 
czapka mu z głowy ipadła. Fubliczneść oburzona na 
oficera do najwyższego stoj nia pcturbowała i kapra- 
la, którego (ficer wezwał do pomocy. 

P. Hawl.tschek udał się następnie do meg stra- 
tu, gdzie całe zajście, oełoniwszy siebie, (pisał a za- 
rarem podał do protokcłu i zajście piątkowe. W pro- 
tokole tym nadmienił, że kaszel studenta W. wydał 
mu się, 2u verdächtig i dlatego wrócił się i udorzył 
go w twarz. 

Oficer ten znany jest ze swej buty, gdyż jeszcze 
jako kadet często stawał na chodnikach tak, że prze- 
chcdnie musieli go daleko p» błocie ob:hodzić. Tak 
studenci jak i mieszkańcy miasta są nadzwyczaj roz: 
drażnieni. Ojcieo studenta W. wnosi skargę do ko 
mendy korpusu i cdnosi się z zażaleniem do posłów 
w Radzie państwa. 


ZEK 


ZE ŚWIATA. 


Berlin 6 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Nowa sztuka Hauptmana p. t. „Fuhrman Henschel“. — Wiel- 
kie oszustwo Żydowskie. — Żydówki wyohowawczynie usu- 
nięte od obowiązków. 


Właśnie dziewięć lat upływa jak Gerard Haupt. 
man, jako dramatyczny poeta, po raz pierwszy wy- 
stąpił W tym okresie czasu nspissł on dziesięć u- 
tworów odmiennych postaciami, które też i rózne lo- 
+y przechodziły. W sobotę przyłączył autor do tego 
łańcucha swych utworów Lowe ogniwo, był to bo- 
wiem dzień, w którym po raz pierwszy przedstawio- 
RO w „D utsches-teater* śaieżo napisaną przez nie- 
go pięcjoakiową sztukę p. t. „Fuhrmanu Henschel". 
We wszystkich niemal dziełach j-g-, a więc i w o- 
statniej, rozbrzmiewa r.dzima, śląska nuta. 

Bardzo ciekawe są losy, jakie przechodził Haupt- 
man, nim został pisarzem dramatycznym. Poeta mia- 
nowicie urodził się (15 listopada 1862 r.) na Slą- 
sku w Obersalzbrunn, gdzie ojciec jego miał hotel, 
w którym obętnie przybysze z zagranicy stawali, 
Gdy był młodym chłopcem, hałes ruchliwej gospody 
nie wiele go obchodził, ale za to, gdy trupa prowin- 
ejoualna zjechała do miasteczka, był w swoim ży- 
wiole. Teatr interesował go i zajmował nad wszy- 
stke, to təż próbował po skończenin kilku klas szko: 
ły realnej w Wrocławiu rozmaitych zawodów, ale 
wszędzie, na ksżdem polu doznawał niepowodzenia. 

Gdy w szkole nie szło, ojciec pozwolił mu oddać 
się gospodarstwu Ale temu długo się nie oddawał. 
Rzucił się na pile sztuki i zapisał się w r. 1879 
do szkoły sztuk pięknych w Wrocławiu na wydział 
rzeźbiarski. Czując jednak więcej talentu do twórczo: 
ści poetyckiej, niż plastycznego modelowania i ry- 
sunku, opnścił tę szkołę i zapisał się jako nadzwy- 
czajvy uczeń na uniwersytet w Jenie dla uzupełnie- 
nia swego dotąd bardzo niedostatecznego wyks:tałce- 
nis. Wówczas to zsjął sią nim prof. Bóhtlingk i pod 
wpływem klasycznych studjów napisał wtedy Haupt" 
man pierwszy dramat p.t „Rzymianie i Germanie“. 
Wkrótce potem miał zamier napisać powieść p. t. 
„Periklea* i w tym celu zwiediił nawet w r. 1883 
Grecję i wyspę Capri. Ale zamiast powieści, jak ts 
zwyczajnie bywa w niedającej się naprzód obliczyć 
twórczcści poetyckiej, zależnej najczęściej od Świeżo 
odczutych wrażeń, napisał dramat p. t. „Tyberjusz*, 
który tak się niepodobał jego protektorowi, prof. 
Bóhtlingkowi w Jenie, że z podciętemi skrzydłami 
potta opuszcza uniwersytet i udaje się do Rzymu, 
gdzie zostaje rzeźbiarzam. 

Niedługo pitem powraca do Niemiec, gdzie w 
Berlińskim uniwersytecie poświęca się historji i filo- 
zofji. W końcu ożeniwszy sę osiedla się stale w 
Schreiberau w Górach Olbrzymich, na północ od Czech, 
gdzie zdala od gwaru miejskiego pisze swoje poety: 
ckie utwory. Pierwsze płody jego pióra jak „Vor 
Sonnenaufgang*, „Das Friedensfest*, „Einsame Men- 
schen“, mimo świetnego pa; chologicznego kolorytu 
w usjdelikatniejszych odcieniach, nie dczuają powodze- 
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nia ani w Wiedniu, ani w Berlinie. Dopiero „Tka- 
cz-“ (w r. 1892) dają w nim pczaać talent niepo- 
avolity a „Hanusia* rozsławia imię iego po całej 
Earopie. 

Nie masz realniejazego tematu, niż w ostatniej 
ego wyżej wxmiankowanej sztuce p. t. „Fuhrmann 
Henschel“. Oto krótka treść: Henschla żona żąda na 
łcżu śmiirci, aby jj mąż święte złożył przy rzeczenie, 
że nie wejdzie w związek małżeński z dziewką Han- 
ną; Henschel, dcbry człowiek, ale slaby charakter, 
możeby d.trzymał ołętnie przyrzeczenia, ale już to 
dlatego, że oddawna ma na oku swarną dziewucłę, 
już że gospcdarstwo potrzebuje gospodyni, żeni się z 
Hanną, mimo, iż wiedział, że dsiewczyna miała dz e- 
eko u ludzi na wychowauiu. Newa pani rządzi się 
jak szara gęś na gospodarstwie, trzęsie całym do- 
mem i męża bierze pod pantif.]. Z jakimó kelnerem 
wdaje się w miłostki i jest szalona z guiewn, gdy 
mąż jej córeczkę przyprowadza z opieki obcych;do domu. 
Henschel chce żonie na każdym kroku dogcdz'ć, ty moge - 
seiu spotyka się ciągle » jej wyrzutami. Mimo tego, 
robi wszystko, co ona każe. Odprawia xa jej życze- 
nie ze służby starego par.bka i popada przez nią z 
sąsiadami w niepcrozumienia i niesnaski, W końcu 
brat jego pierwszej żeny w oczy mu powiada, że go 
obecna żona zdrzdza. Henschel nie ch:e tsmu wie- 
rzyć, tle żona wcale nawet tego nie jest zdolna za- 
przeczyć. Wówczas biedny, złamany chłop traci wszel- 
ką siłę i z wieśniaczym fanatyzmem widzi w tem 
wszystkiem „łem, oo się na niego wali, tylko na- 
stępstwa — łamanego słowa, jskie dał swej pierw- 
szej żonie. Czuje się przeklętym, a w chorobliwej 
swej fantazji, gdzie tylko się ruszy, wszędzie widzi 
prześladujący go cień swej pierwszej żovy. Wśrół 
doszczętnego złamania sił moralnych, ima się stry- 
czka i kończy samobojstwem. 

I to wszystko. Drobnostka, ktlraby słabszemu 
autorowi ledwie posłużyła do napisania małej nowel- 
ki, wystarczyła wielkiemu mistrzowi pióra do nakre- 
ślenia wybornego wieśniaczego konfliktu uczuć, ma- 
jących wysoce dramatyczay nastrój i dających się 
zastosować i przesunąć w inne społeczne środowisko 
wyższych sfer towarzystwa, tyle w tuce jest treści 
życia, tyle ogólno ludzkich uczuć. 

Dzieło, które jest jednym z najlesszych utworów 
Hauptmanna, podobało się bardzo. Publiczność wy- 
woływała autora po kilkakroć i przyimowała go o- 
waocjjnie, zwłaszcza po 4-tym akcie, który jest kul- 
minacyjnym punktem sztuki. Bohat:ra grał z nie- 
zrówaną naturalncścią Rudclf Rittner, dziewkę Han- 
nę interpretowsła wybornie Elsa Lehman. 

Tutejsza policja kryminalna odkryła nowe zupeł- 
nie oszustwo. Jakiś żyd Lipschiitz spekulował z korzy- 
ścią na głupotę i gorączkę gry i urządził formalną 
loterję klasyczną. Przedsiębiorczy tem rycerz przemy- 
słu założył „pierwszą gdańską loterję pieniężną", o 
której dotychczas nic nie wiedziano ani w @dańsku 
ani w Berlinie. LipsclLütz, który mieszka w Króle- 
ztwie Polskiem blisko granicy prnskiej, zamówił lo- 
sy do swej loterji w jednej z tutejszych drukarń przy 
ul. Aleksandra podług wzoru saskiej lvterji państwo- 
wej i sprzedawał je wyłącznie w Rosji. 

Wydrukowzne tutaj losy, zapakowana w skrzynie 
i zadeklarowane jako towary galant-r jae, wysłano 
do Olsztynu w Prusach Zachodnich, skąd je prze- 
szwarcowano za granicę. Nrstępnie zacpa'rzono losy 
w numery i sprzedawano je za pomocą pośredników, 
W ten sposób ndało się Lipsskiitzowi sprzedać 4 
klasy po 10 000 losów, ogółem 40.000 losów po 6 
marek 55 fenigów, w ogólnej wartości 262.000 ma- 
rek. Speknlacja była więc bardzo korzystaa i Lip- 
schiitz ubolewa niewątpliwie, że policja tak szybko 
położyła tamę temu złot.mu inieresowi. Ciekawem 
jest przytem, że grający otrzymywali regularnie listy 
wygranych, z których jednak wynikało tylko, że prze- 
grali. Wygrywającym był zawsze Lipsohiitz, 

Szwindel wykryto w ten sposób, że poddani pru- 
scy, którzy nabyli takie losy za granicą, po powro- 
cie w Olsztynie dopytywali się o listę wygranych. 
Losy są dobrze wykonane i niczem się nie różnią od 
prawdziwych losów loteryi państwowych. Nie brak 
na nich ani stempla państwowego, ani podpisów dy- 
rektorów banku i t. p. U drukarza przy ul. Aleksan- 
dra skonfiskowano zmhczby zapas gotowych już do 
wysyłki losów 5 klasy oraz korespondencję. Z listów 
wynikało, ze loterja była oczywistym szwindlem, a- 
resztowano więc onegdaj drukarza. Zaprzecza on, ja- 
koby brał udział w oszustwie i zspewnia, że druko- 
wał jedynie losy za zwykłe wynagrodzenie. 

Ciekawą w końcu wiadomość mam wam do za- 
komunikowania. Oto w Berlinie zwolniono wszy- 
stkie nauczycielki żydówki od obowiązków, oraz ode- 
brano prawo kierowania zskładami wychowawozymi 
jedynie a tego tytułu, że są żydówkami — a więc 
wychowania dzieci chrześcijańskich żadną miarą po- 
wierzyć im nie mcżna, Austrja we wszystkiem nabla- 
duje Prusy, więc jest nadzieja, że może po latach 
kilku i u nas wydadzą podobne zarządzenie. Mir. 
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Kalendarz kościelny. Dziś, środa, Teodora, 
żołnierza i Ursyna; jutro Andrzeja z Awelinu i Nimfy 
panny. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować ma wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i szpiezaki, oraz kary głuszce i cie- 
trzewie. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno to- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga, | 

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samiog. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 45, zachód przypada o godzinie 4 
minut 2, długość dnia godzin 9 minut 17 

Stan powletrza. Dnia 9 go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 52.2, termometr -+ 4'2 C., wilgotność 9'0/,, wiatr 
zachodni. 8. Mgła. 


||| RENEE ———— 
Ci z Szanownych Abonentów, którzy należyto - 


ści prenumeracyjnej nie nadeślą do czwartku dnia 
10-go b. m., numeru piątkowego już mie otrzy= 


mają. 
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Ucieczka Korytowskiego. 


Ze Stanisławowa donoszą pod datą 8 bm. do pism Iwo- 
wskich: Korytowski pokazał wczoraj znowu jednę ze 
swych sztuczek, które słusznie zjednały mu nazwę 
skończonego „hochstaplera*. Oto w poniedziałek o 
godzinie 530 wieczorem uciskł z aresztu śledczego 
z córką zarządcy więzień, Matyldą Dancewiczówną. 

A mogło to się stać i stalo w następujący spo- 
sób: Korytowski pozostawał ostatnimi czasy w od- 
dziele szpitalnym tut. aresztów sądu obwodowego, 
gdzie go często odwiedzała siedmrastoletnia córka. 
Panierka ta bardzo romsnsowego usposobienia, po- 
trafiła wyrcb'ć sobie wolny i o każdej porze wstęp 
do ksźni więziennej, a korzystając z tego, zawierała 
znajomości z różnymi młodymi ludźmi, przemieszku- 
jącymi przymusowo w budynku więziennym. Zazna- 
jomiwszy się z Korytowskim uknuli obydwoje, praw- 
dopodobnie w porozumieniu z „komitetem ratunko- 
wym*, który dostarczył pieniędzy, plan ucieczki, wy- 
konany w ten sposób, iż Dancewiczówna dostarczyła 
Korytowskiemu palta, fałszywych wąsów, a wszedłszy 
wieczorem do jego kaźai, wyprowadziła go jako swe- 
go „wujcia*. 

W bramie stał dozorca więzienny, który niedaw- 
no przybył do Lwowa i Korytowskingo dobrze nie: 
znał. Z obowiązku jednak zatrzymał wychodzących i 
zapytał dokąd idą. Na to Dancewiczówna rezolutnie 
odpowiedziała: „Cóż to nie wolno mi chodzić z mo- 
im wujciem ** Wtedy dozorca przyzwyczajony do cią. 
głych wizyt panny, puścił ją z towarzyszem. 

Dopiero w godzinę później spostrzeżono nieobe- 
Gncść Korytowskiego w kaźni, i zaalarmowano na- 
tychmiast policję, a potem  żandarmerję. Policja 
przez osłą n'c szukała go w mieście. Korytowski 
albo bawi w ukryciu koło Stan'sławowa, albo uciekł 
na Węgry. 

Już od dawna mówiono w mieście o stosunkach, 
jakie Matylda Dancewiczówna miała z młodymi ludź- 
mi, siedzącymi w aresztach śledczych, a nawet i w 
więzieniu. Z każdym przystojniejszym i gładszym, 
zawiązywała romanr, uprzyjemniając mu pobyt w 
więzieniu i ułatwiając porozumiewanie się ze świa- 
tem wolnym. Utworzyła nawet formalną ajencję 
stręczeń klientów karnych dla jednego z tutejszych 
adwokatów. Stosunki te trwały w najlepsze aż do 
przybycia prezydenta sądu p. Duniewicza, który po- 
wziąwszy wiadomość o tych pogłoskach, zarządził 
natychmiast energiczne dochodzenia, o których Ko- 
rytowski i Dancewiczówna dowiedziawszy się, plan 
ucieczki przyspieszyli i szczęśliwie wykonali. 

Korytowski jest średniego wzrostu, blondyn, ele- 
ganokiej postawy, bez brody — Daucewiczówna ni- 
skiego wzrostu, rumiana, z przymróżonemi cczami. 

W ostatniej chwili telegrafują: Córkę dozorcy 
więsień, Danozwiczównę, aresztowano 5 b. m. na 
dworcu kolejowym w wagonie, i to w ohwili, gdy 
odwiózłszy Korytowskiego do Hadikfalvy powracała 
do Lwowa. Korytowsti uciekł do Ramunii. 


Wiadomości osobiste. Dr Marjan Piątkowski 
były długoletni asystent kliniki chorób wewnętrznych 
Uniw. Jagiell., korzystając z udzielonego mu stypen- 
djam przez ministerjum Wysuań i Oświaty, wyjechał 
w celu dalszych studjów lekarskich za granicę, == 
Dr Paweł Radecki, znany i ceniony lekarz, b. reda- 
ktor i wydawca Przeglądu hygienicznego (dziś już 
nie wychodzącego), przeniósł się na stałe do Lwowa. 
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Adininistracja podatków podaje do wiadomości, 
że wy iąg sporządzony z wydanych stronom nakazów 
płatniczych na podatek osobieto dochodowy wymierzo- 
ny na rok 1898 został w lokala administracji po- 
datków (Hotel Centralny od ulicy Zacisze) do prze- 
glądu prze: interesowacych wystawiony. Prawo prze- 
glądania tego wyciągu przyrługuje tylko należycie 
wylegitymowanym, obowiązanym do płacenia podat- 
kn osobinto-dochodowego w mieście Krakowie. Prze- 
glądać można przes dni 14 począwszy od dnia 9 do 
22 b. m. w godzinach urzędowych od 9 do 1 w po- 
ładnie i od 4 do 6 popołudniu. 

Z kursów im. Baranieckiego. W lwowskich pi- 
emach czytamy: Z powoda protestu założonego przez 
Głos Narodu, p. Górski wniósł rezygnację na ręce 
kierownika zakładu prof. dra Rostafińskiego, który 
jej nie przyjął. Pomimo tego sekcja szkolna zatwier- 
dziła skład grona nauczycielskieg» bez p. Artura 
Górskiego 

Na kursąch wyższych dla kobiet imienia Adrja- 
na Baranieckiego, wykłady rozpoczną się we ozwar- 
tek dnia 10 lintopada. 

Komisja konsensowa, na posiedzeniu w dniu 
wozorajszym pod pszewodnictwem wiceprezydenta dra 
Karcla Pieniążka, cówiadczyła się za zezwo'ewiem 
na wydzierżawienie niektórych konsensów reztaura- 
cyjno-szynkowych, tadzież na wyszynk piwa i kawy, 
oraz w sprawach o przeniesienie tychże konsensów. 
Zarazem cświadczyła się komisja za udzieleniem kil- 
ku nowych konsensów na wyszynk piws, miodu, 
kawy i utrzymywanie bilardów. 

Z Tow. Ubezpieczeń. Przy wyborze uzupełaia- 
jącym członków rady nadzorczej Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń wybrani zostali pp.: dr Włady- 
sław Kraiński z obwodu przemyskiego, Zdzisław 0- 
bertyński z obwodu żółkiewskiego i adw. dr Roman 
Adamski z obwodu jasielskiego. 

W kluble prawn ków pie:wszy wieczór towarzy- 
ski, który się odbędzie w niedzielę, dnia 20 b. m., 
rozpocznie się nie komersem, lecz koncertem orkiestry 
13 pułku piechoty. 

Krakowski Klub szachistów ursądza 15 b. m. 
turniej szachowy, w którym mogą brać udział wszy- 
soy członkowie Klubu. Wpisy przyjmają od dnia 7 
b. m. wszyscy członkowie wydziału, którzy również 
udzielają biiższych szczegółów o turnieju. 

Z Tow. Ogrodniczego. Dnia 13 listopada (nie- 
dziela) o godzinie 10*/ przad południem odbędzie 
się zebranie członków nanzego Towarzystwa w sali 
wykładowej gabinetu  geclogicznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (ul. św. Anny l. 6 I-sze piętro). 
O 1 godzinie wspólny obiad. Po południu zwiedza- 
nie osobliwości miasta, 

Z Domu Matejki. Dom Matejki x dniem 10 li- 
stopada zostaje napowrót otwarty dla publiczności. 
Gedziny zwiedzania są następująse: we Środy i nie- 
dziele od 10 do 1 za opłatą 20 ot., a we vzwartki 
od 10 do 1 za opłatą 50 ot. 

Jak się u nas plszą recenzje muzyczne ? Je- 
gomość jakiś, podpisany] znakiem  ...cz, pomiesz- 
cza w desiatecznie skompremitowanymjuż dzienniku 
sprawozdanie z cstatniego koncertu „Lutni“, w któ- 
rem nie wiadomo naprawdę, oo więcej podziwiać, 
czy złą wolę, czy też brak elementarnych pojęć o 
muzyce. Panu temu podoba się np. pisać takie rze: 
czy, że kompozycja Żeleńskiego „Chór strzelców*, 
wykonana blado, przeszła bez wrażania, lub że w 
spokojnej „Legendzie“ Wieniawskiego, odegranej 
przez Kreislera, znalazło się może (I) cokolwiek (1) 
zawiele (!) refleksji. Tymczasem, ozy da kto wiarę, 
że ów blado wykonany: „Chór strzelców* Żaleńskie- 
go. musiał być na żądanie publiczności powtórnie 
odśpiewany, a zaś „Legendy“, którą wszystkie wró- 
ble dobrze już znają, z wyjątkiem tych, które gnież- 
dżą się w głowie pana ...oz... — Kreisler nie grał 
woale. Jeszcze zabawniej przedstawia się szanowny 
pan sprawozdawca, kiedy poucza „Lutnię*, aby się 
wzięła do „poważniejszych“ kompozytorów. No — 
jeżeli już taki — Żaleński — lnb kantata „Zsdźwięcz 
pieśni", napisana na odsłonięcie pomnika Mickiewi« 
cza, wydają się panu ...0z... za mało poważnemi, to 
już widoczna, że można go zadowolić chyba tylko— 
słynną polką „rachciachciach*, lub też kompozycja- 
mi nieudałemi p. M. F. I jeszcze jedna uwsga : Pan 
«CZ... radzi „Lutm* więcej niż dotąd pracować — 
00 „Lninia* nawet bez przemądrych rad recenzenta 
zawsze czyniła, a przypominam tutaj tylko zdanie 
poprzedniego recenzenta tego pisma p. S. Bersona, 
znanego muzyka, który, nie szozędząc zasłużonych 
chórowi „Lutni“ pochwał, stawiał go na równi z 
chórem wiedeńskiego „Mannergesangyerein'u". Lecz 
nie o to idzie, jeżeli jest już mowa o tych „radach“, 
to należałoby właściwie zapytać p. recenzenta, Gzy 
nie byłoby lepiej, aby miasto udzielać podobnych 
rad, których „Lutnia“ dzięki Bogu nie potrzebuje, 
przynajmniej tego nauczyć się on zechciał, by pra- 
gnąc rozprawiać o poważnej muzyce, odróżnić przy- 
najmniej mógł spokojsą „Legendę* Wieniawskiego 
od „Andante religioso“ Thomea, Dopiero po naucze- 
niu się tego i po zapoznaniu się z abscadłem muzy- 
cznem, może on porwać się do pisywania recenzyj, 
za które przecież przez redakcją bywa chyba wyna- 
gradzany. Tych kilka słów zamieszczono w imię pra- 
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wdy, by pubiiczność nasza wiedziała, kto to u nas 
recenzje muzyczne pisuje. 


Chleb dia swolch. Wyczytawszy w kronice pod ` 


tytułem „chleb dla swoich*, że pani Aniela Krzyw- 
dzińska, posiadając odpowiedni kapitalir, pragnęłaby 
założyć sklep chrześcijański, jeden z naszych przyja- 
ciół i korespondentów prosi nas o powiadomienie tej 
pani, ż3 właśnie poszukiwani są kompetenci do za- 
łożenia interesu w Makowie, w Nowym Targu i Po- 
roninie, w tej ostatniej miejscowości celem prowadze- 
nia Kółka rolniczego. Zawiązane w Nowym Targu 
Towarzystwo rolniczo-zaliczkowe ma właśnie na celu 
powiększyć zastęp naszych sklepików i pomocą ma- 
terjalną i moralną © ile się da wspierać handle chrze- 
ścijańskie osiągnąwszy na tem polu już wcaie nie 
złe rezultaty. 

W Chabówce, gdzie obeonie budują kolej i roz- 
szerzają stację, konieczny jest taki handel i wszyscy 
urzędnicy stacyjni będą go wspierać, byłyby tam więe 
niezłe widoki; mogłaby również odkupić od pewnego 
żjda dom, a gdyby się to nieudało, Towarzystwo no- 
wotarskie dostarczy jej lokalu. Gdzie się należy udać 
po szczegółowe informacje, chętnie wskażemy ustnie 
w redakcji. 

W Nowym Targu prosperowałby również sklepik 
z żywnością, A w Poronin'e mośnsky objąć znako- 
micie prosperujący sklep Kółka rolniczege, 

Do Nowego Targu poszukiwany jest usilnie prze- 
mysłowiec, ktoryby otworzył haudel towarów bła- 
watnych i galanteryjnych, bo są tam tylko żydowskie 
sklepy. Wogóle w Nowotarszczyźnie trzeźwi 8 praco- 
wici kupoy mieliby otwarte pole działalności we 
wszystkich gałęziach i znajdą poparcie wszech- 
stronne. 

Policja przysresztowała Pawła Luks v. Fritza 
Wernera z Prus za obrazę religji, za przybranie fał- 
szywego nazwiska, oraz jako podejrzanego o zabój- 
stwo. 

Pogrzeb. W Podgórzu odbył się wczoraj pogrzeb 
śp. ks. Jana Kantego Skrzyńskiego, emerytowanego 
kapelana wojskowego, kanonika-jubilata i radcy ho- 
norowego konsystorza tarnowskiego, ozdobionego me- 
dalem wojennym. Śp. ks. Skrzyński przeżył lat 89, 
w tych 65 kapłaństwa. Pogrzeb o godzinie 8 popo- 
łudniu odbył się przy udziale wielkiej liczby publi- 
czności z Krakowa i Podgórza, oraz licenych ofice- 
rów i muzyki wojskowej 100 pułku. Zwłoki z domu 
przy ulicy Józefińskiej do kościoła prowadził ka. dzie- 
kan Twardowski 2 Wieliczki. Następnie z kościoła 
na cmentarz ekgportował ks. prałat Wróbel, kanonik 
katedralny przy udziale licznego duchowieństwa świe- 
ckiego i zakonnego. W pogrzebie uczestniczyło rów- 
nież Tow. weterznów wojskowych. 

Poświęcenie dzwonów. Z Liszek pisz} dò uss 
Dnia 6 b. m. odbyła się u nas piękna i rzewna u- 
roczystość. Oto wobec licznie zgromadzonego ludu i 
inteligencii ka. dr Wincenty Smoczyński, dziekan i 
szambelan papieski, dokonał poświęcenia trzach no- 
wych dzwonów, Sprawionych dia kościoła parafjalne- 
go w Liszkacb. Dzwony te są skali dar-harmonijne: 
e, gis, h, Największy z nioh „Andrzej“ z obrazem 
św. Andrzeja i napisem: Andreas Apostole, ora pro 
nobis, waży netto 962 klgr. na stelażach zslaznych 
jako montowanie, z dekoracją romańską u spodu, 
sprawiony kosztem 1.663 złr. 26 ot., przez miejsco- 
wego plebana ka. Andrzeja Bańskiego, na pamiątkę 
25 lat jego kapłaństwa, co jest na dzwonie uwidocz- 
nione. Dwa mniejsze dzwony sprawione kosztem kon- 
kurencji kościelnej; mianowicie: „Jan“ waży 460 
kler. netto na stelażach jak i poprzedni i z tą samą 
ornamentacją, z wyobrażeniem św. Jana i napisem: 
S. Joannes divinae legis amator, deprecare pro po- 
pulo; kosztuje 795 złr. 80 ct. Trzeci dzwon nosi 
imię: „Marja“ tej samej co i poprzednie konstrukcji 
z obrazem N. M. P. Csęstochowskiej i napisem: S. 
Maria inter rubeta lilium, ora pro nobis; waży 
268 klgr. i kosztuje 453 złr. 64 ot. Głos dzwonów 
tych jest bardzo piękny, przyjemny i doniosły. 

Dzwony te bezsprzecznie należy zaliczyć d) pię- 
kniejszych i okazalszych z krakowskiej dyecezji. Po 
dokonanym akcie poświęcania, przemówił ks. dziekan 
Smoczyński, kreśląc ważność i zaaczenie dzwonów w 
kościele, podnosząc przytem pobożność i ofiarność pa- 
rafjan dla kośsioła. 


Święcenie niedzieli w Brzesku. Z Brzeska pi- 
SZĄ do nas: Spółka propinacyjna Henosh Klaphole 
i J. M. Cellnik w naszem miast3czku tak się roz- 
zuchwaliła, że na ustawę o święceniu niedzieli zu- 
pełnie nie zważa, gwałci ją w sposób aroganski. 
Gdy przyshodzi niedziela, żydzi wysyłają parobków 
katolików z furą do browaru do Okooima. W bro- 
warze katolicy naładowują pełną farę beczek z pi- 
wem i podczas nabożeństwa w kościele w Brzesku 
snoszą z powrotem z wozu propiaacyjnego piwo spół- 
ki żydowskiej. 

Nadnieaió muszę, że żyd Klaphole jest nowowy- 
branym bnraistrzem miasteczka Beseska a szanowna 
Rada gminna składa się z 23 współwysnawców Moj- 
żeszowych, a zatem któż może takim panom nakazać 
święcenie niedzieli, chyba ich rabin mógłby na nich 
wpłynąć. 

Dziwić się należy, że p. Gótz, właściciel browaru 


Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości 
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w Okccimie i marszałek powiatowy, pozwała swoim 
podwładnym urzędnikom wydawać żydom piwo w 
niedziele. przec'eż mógłby się znaleść inny dzień na 
tę czynność, chyba że o tam p. Götz nie ma wiado- 
mcści. Gdyby spółka propinacyjna chciała sprosty- 
wać fakt przytoczony, na mocy $ 19 n. p., to za- 
strzegam sobie z góry, że na Sprostowan'e to setki 
świadków powołam, którzy podpisami swymi fakt po- 
wyżej opisany potwierdzą. 

W Rzeszowie odbył s'ę w niedz'elę zjazd kan- 
dydatów notarjalnych. Obecnych było 22 kandyda- 
tów z wszystkich izb notarjalnych. Przewodniczył 
dr. Małaczyński z Przemyśla. Uchwalon» stosownie 
do wniosków dra Małaczyńskiego, Mikiewicza, Łuka- 
szewicza, Czsude'ny i Gałdzińskiego oduośne rezy- 
lu je. Obrady trwały od godz. 2 də 6 po poła- 
dniu. 


W sprawie nauczyciela Eljowa, według donie- 
sienia kurjera Stanisławowskiego, komenda wojsko- 
wa we Lwowie poleciła wdrożyć śledztwo przeciw 
pornoznikowi Andeli, 

„Chrześcjańskie Towarzystwo spożywcze”, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniszoną poręką, 
zawiązało się w Przemyślu. Nowemu stowarzyszeniu 
zasyłamy serd-czne „Dzozęść Bcża !* 

W Brodach zawiązało się stowarzyszenie nau- 
kowe „Wiedza“, którego celem: poniesienie życia 
umysłowego w mieście, a środkami: odczyty, wspól- 
ne rozprawy, wspólna lektura i wieczorki deklama- 
oyjno: dramatyczne. 

Do stanu książęcego ma wedle N. W. Tag- 
błattu być wyniesiony hr. Thua. Tytał książęcy ma 
być prezydentowi ministrów nadany 2 grudnia b. r. 


Dla pań. Na jesieni bywa zazwyczaj woda do 
mycia zbyt ostra, która to okoliczność psuje nleco 
płeć twarzy i rąk; dlatego należy wodę niec» zła- 
godzić. Przedawszystkiem niechaj nie będzie zbyt zi- 
mna — ze dwie godziny powinna stać w pokoju. 
Następnie, aby cera i płeć były delikatne, użyć pe- 
wnej dozy otrąbek migdałowych; wziąć sperą ich 
garść, wsypać do miednicy, na to pewną ilość mle- 
ka przegotowanego, ale zimnego, skrapolstnie roze- 
trzeć mieszaninę, nalać na to przygotowaną wodę i 
myć się. Cera rąk i twarzy będzie delikatna i mięk - 
ka. Manipulację powyższą powtarzać należy codzień, 
myć się zaś tą wodą można kilka razy dziennie. 
Dragi sposób, nieco prostszy, a także skutsczny, Za- 
sadza się na tem, iż wlewa się kilkanaście kropel 
czystej gliceryny do wody o łagodnej temperaturze i 
myje się nią. Kosmetyki bezpieczne, a niedrogie. 

Czynownik bóg. Charakterystyczny epizod z ży- 
cia czynpowniczego na Sybirz3 opowiada wolnomyślna 
petersburska Niediela. Jakiś z naczelników oŚwiad- 
czył, że jest bogiem i miał ogromne powodzenie u 
podwładnych mu dzikich, którzy zaczęli mu oddawać 
cześć, przynalażną bóstwu. Wiadomość o tem doszła 
do władzy, która wysłała urzędnika na śledztwo. 
W pierwszej podróży śledztwa jednak nie można by- 
ło przeprowadzić, dlatego, że zaledwie dziey zobaczyli 
zbiiżający się parowiec, porwali swego boga i ukryli 
go, a jego kancelarja, której w charakterze „kance- 
larji niebiańskiej“ działo się wcale nie źle, doniosła, 
że naczelnik w sprawach służby wyjechał ni mniej 
mi więcej, tylko... o dwa tysiące wiorst. Trzeba było 
wracać z niczem. Następną podróż urządzono spryt- 
niej. Przyjechali, usłysz3li znowu, że naczelnik w 
łundrach, udali że wierzą i odjechali. Gdy ściemnia- 
ło, parowiec powrówił, a urzędnik zobaczył ciekawe 
widowisko: Tłumy dzikich w uroczystej procesji nio- 
sły swego boga, ubranego w mundur czynownika 
policyjnego szóstej klasy. Szamani bili w bębny i 
sławili wybawienie go'a z niebezpieczeństwa; bóg 
pił wódkę, a naród oddawał mu pokłony i cześć, 
kręcił się dokoła niego w religijnym tańcu, składał 
ofiary, kobiety z zachwytu płakały i ryczały... Sledz- 
two natychmiast wyjaśniło, że naczslnik „dopił się“ 
do swego bóstwa. Zaczęto go leczyć, wyleczono — 
ale i ze służby wyrzucono. 

Wielkie oszustwo z dostawami dla armji ame- 
rykańskiej odkryto w Nowym Jorku, a dopuścić się 
go miał brat prezydenta Stanów Zjednoczonych Ab- 
mer Mac-Kinley, który wyzyskująs wpływ swój, po- 
starał się o odrzucenie wszystkich ofert, a o przyję- 
gie tylko tej, którą wniósł jeden z jego przyjaciół, 
pozostający z nim w ścisłych stosunkach. Przez przy- 
jęcie tej oferty rząd Stanów Zjednoczonych miał po- 
mieść szkodę na kilka miljonów dolarów. 


Z 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najzaskomiterej w Austrji fabryki Petref 
s mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 
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HUMOR. 
— Wielmożni państwo zlitujcie slę nad głodnemi sioro- 


= Damy wam na Linji A—B, bo wtem pustkowia nikt 
naszej jałmużny nie zobaczy. 


— Dziwię się, że pan prosisz o moją rękęę Wszak nie 
dałam ci żadnej zachęty... 

— Przeciwnie, powiedziałaś mi pani, że będziesz miała 
sto tysięcy posagu. 


Z TEATRU. 


„król Wołek” Marka Pragi. 


Czy można wierzyć w dziedziczność wad i przy- 
miotów duchowych? Miałoż toby być prawo ogólne, 
któremu wszyscy i we wszystkiem podlegamy. Dzie- 
dziczność u zwierząt rzu)a się każdemu w oczy, ła- 
two też jest do zaobserwowania — wołają zwolen- 
nicy atawizmu. Dzied'iczność u ludzi stwierdził», jak 
zauważa Kazimierz Zalewski — praktyczna obserwa- 
cja ludowa i zawarła ją w liczaych przysłowiach, 
które odnajdujemy wszędzie w czasach najdawniej- 
szych wśród plemiop, które nigdy nawet z pierwo- 
cin cywilizacyjnego rozwoju nie wyszły. W zędzie i 
zawsze powtarza się jedno: jacy rodzice, takie dzie- 
ci. Wszak „niedaleko jabłko pada od jabłoni* — 
„jaka mać, taka mać“, „jaki ojcies taki syn", „ro- 
dem kury czubate*,.. 

A co mówi nauka? Nauka dotąd przynajmniej 
stwierdza jedynie dziedziczność sachot, rachitycznych 
i skrofulicznych chorób, zastanawia się dlaczego W 
pewnych rodziuach istnieje usposobienie krwi do zło- 
śliwych nowotworów, docieka wreszcie przyczyn, z ja- 
kich obłęd jest także przekleństwem, ciążącem na Ga- 
łych gromadach osób, związkami krwi z sobą połą- 
czonych. We wszystkich jednak wypadkach nauka 
wyklucza bezwzględność. Inaczej dzieje się w litera- 
turze. 

Od czasów Itsenowskich „Upiorów* atawizm nie 
daje spokoju dramaturgom i wojownikom pióra. Ten 
temat, tak powikłany, dla nauki w wielu wypad. 
kach nierozstrzygnięty, żarliwie chwytają w swe rę- 
ce pisarze nowoczesni, przenosząc go ze sfery ozysto 
klinicznych badań i ścisłych rozpraw naukowych 
w dziedzinę fantazji twórczej. 

O ile mnie pamięć nie myli, w przeszłym sezonie 
słyszeliśmy na scenie miejskiej utwór, bezsprzecznie 
z niezwykłym talentem napisany, „Ucieczkę* pana 
Brieux. Autor „Ucieczki*, tak samo jak autor wczo- 
rajszej premiery Marco Praga w „Królu Wesołku* 
pornsza kwestję dziedziczności... wiarołomstwa. Tyl- 
ko, że francuski pisarz w konkluzji przychodzi do 
przekonania, że jego Lucyna Berty, pomimo, że ma- 
tkę miała awanturnicg, pozostanie uczciwą żoną za- 
enego Jana Belmonta, tymczasem Marco Praga bez- 
względnie każe wierzyć, że córka iść musi śladami 
matki. 

Pani Ewa Fara, matka zamężnej Elizy, przed 
dwudziestą laty upadła, a choć później życie jej 
było wzorowe, pełne poświę:eń i zaparcia, nie za- 
pewniło Elizie jednak podstaw moraluych. Córka po 
wyjściu za mąż, za człowieka oddanego jej całem 
jestestwem — po kilka latach pożycia zawiązuje bliż- 
szy stosunek z amantem z czasów panieństich, z ja- 
kimś hrabiczem. Smutna, acz dla wie'u wielce wy- 
godna logika!  Ukradłem, ale czy to moja wi- 
na? — nie! — ojciec mój winien, bo kradł itd. Ko- 
bieia upada, jestże to jej zbrodnia? — nie, ona ją 
wyssała z mlekiem matki. Doprawdy, idąc drogą 
Marca Pragi, możnaby dojść do rozpaczliwych wyni- 
ków. Bogu dzięki, tak jeszcze nie jest, a przykład, 
jaki dał nam w „Królu Wesołku* włoski pisarz, jest 
może z życia zaczerpnięty, ale niemniej odosobniony. 

O wiele wymowniej przedstawia się dramat „Król 
Wesołek* pod względem sytuacyjnym. Ta rozpa- 
cziiwa Ananke, unosząca się nad głową Aleksan- 
dra Fara, ojca Ewy, który dla szczęścia i spokoju 
córki, przebaczył grzech matce, i przy sobie ją za- 
trzymał — wytwarza nastrój niezwykle silny, a dzięki 
doskonałemu uscenizowaniu fabuły, sztuka nabiera 
cech tak raalaych, iá zda się, ż8 to życie z całą 
swoją bezwzględnością i brutalnością przemawia do 
nas 26 Sceny. 

W „Królu Wesołku* ani na chwilę zaciekawie- 
nie nie słabnie, a choć w końcu gorycz i zwątpie- 
nie duszę oBiadają, a zamiast zadowolenia czuje 
się żal do autora za jego bezbrzeżny pesymism — tru- 
dno przecie nie przyznać, że dramat tworzył umysł 
wyższy, powołany. Subtelne, nawskróś oryginalne od- 
czucie natury tak szlachetnej jak Aleksandra Fary, 
męża upadłej Elizy i ojca występnej Ewy, tak nie- 
szczęśliwie losem rzuconógo w kolizje najtragiczniejsze 
a przecie tak dumnego, że o bólu jego nikt nie wie, 
bo twarz dla świata ma uśmiechniętą, stanowi bez- 
sprzecznie punkt ciężkości wczorajszej premiery. Dla 
artysty rola Aleksandra przedstawia niezwykłe tru- 
dności, ale i też niezwykle bogate daje pole do 
popisu. Wozoraj grał go p. Zawadzki. Odsuwany od 
sceny, poniżany przez dyrekcję od dwóch lat prawie — 
abudził się wczoraj talent wielki, ujrzawszy się na 
właściwem miejscu i ze zdwojoną napiętością! wy- 
bujał po nad poziom szarzyżny. Widzieliśmy wezoraj 
kreację pierwszorzędną, na jaką stać tylko artystów 


z Bożej łaski. Od czasów „Dzikiej kaczki* p. Za- 
wadzki nie Święcił takiego tryumiu jak wczoraj. 
Sceny rzeczyw.śsie trudne do oddania jak scena gdy 
się dowiaduje o upadku córki, lub scena, w akcie 
dragim, gdy w tragicznej chwili dla Fary przycho- 
dzi doń Marotti i nudzi go szczegółami festynn, któ- 
rego obaj są aranżerami, odzgrane były wprost mi- 
strzóowsko. Trudno mi wdawać się w szczegóły gry, gdyż 
nA to i czasu i miejsca brak, nie mogę jednak nie 
podnieść jeszcze jednej sceny, którą p. Zawadzki 
rzep ęknie oddał, a mianowicie sceny z córką, w 
końcu aktu dra.iego, gdy patrząc w jej oczy zaszy- 
na wierzyć, że Ewa jeszcze nie upadła. Ile szczęścia 
i nadziei w oczach Fara błyszczałc! 

Rolę matki Elizy powierzono p. Otrembowej. Twarz 
jej wyrażała wiele rezygaacji i bólu, a gra była spo- 
kojna i: wolna od egzaltacji. Niektóre tylko zbyt gło- 
śne wykrzykniki „ach“ i „cch“ należałoby ztuszować 
na przysiłość; psują one cał)ść bardzo starannie wy- 
stu ljowaną. Artystycznie scenę bojaź1i przed ojoem, 
a następnie scenę z synkiem odegrała p. Bednarze- 
wska (Ews»), którcj głos zaczyna nabierać coraz głę- 
bszych tonów. Nie mogę zgodzić się z p. Solskim co do 
charakteryzncji: dlaczego Conte, mąż Ewy, mą być 
brzydki i odrażający * autor nigdzie tego nie zauuh- + 
cza. Gra p. Solskiego silnie realistycz:a, sprawiała po- ™ 
tężne wreżenie. Zimnym i „honorowym“ Flaviano 
Conte był p. Sobieaław, doskonale akcentujący butę 
kawalera orderu. P. Węgrzyn zbyt młodo wyglądał 
jak na pięćdziesięcioletniego P<rtnsxniego, który mó- 
wi najwyraźniej o swoich zmarszczkach. P. Roman 
nie miał odpowiedniej roli dla siebie. Z zapałem to- 
astował p. Preisner, 

W pierwszym akcie ensemble rwał się, a suf:r 
pełną piersią pracował. Teatr był prawie pusty. 

Minos. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Lwów 9 listopada. Na dzień 12 listopada zwo- 
łane jest tu wałne zgromadzenie gremium apteka- 
rzy ze wschodniej Galicji. Na porządku dziennym, 
między inaemi postawione są wybory komisyj egza- 
minacyjnej, kwalifikacyjnej 1 kontrolującej. 

Prezydent miasta, dr Małachowski, którego po- 
wrót z Wiednia niebawem nastąpi, zawiadamia, że 
sprawa zatwierdzenia nowelli do ordynacji wybor- 
nej do Rady miejskiej, jest na dobrej drodze i że 
jest niepłonna nadzieja, iż nowella ta zdoła ochro- 
nić we Lwowie interesy narodowe ladności nisko 
opodatkowanej, która bez takiej nowelii, byłaby 
nietylko w swoich prawach uszczuploną lecz pra- 
wie wyel minowana. 

Wrocław 9 listopada. Policja wrocławska 
wezwała wszystkich zamieszkałych w mieście 
poddanych austrjackich słowiańskiego pochodze - 
nia, aby w przeciągu dni 14-stu opuścili Prusy. 

Wiedeń 9 listopada. Wczoraj rozpoczęły się 
konferencje biskupów. Między innymi bierze w nich 
udział i najprz. książe biskup krakowski Puzynw. 

Berlin 9 listopada. Z północnego Schles- 
wigu rząd niemiecki wydalił wszystkich 
poddanych duńskich. 

Paryż 9 listopada. W Izbie wybrano deputo- 
wanych Cochóćry 1 Aynard wieeprezydentami Izby. 

Paryż 9 listopada. Rada ministrów dla zjedna- 
nia oportunistów dokonała wielu zmian w przenie- 
sieniu prefektów, projektowanem pierwotnie przez 
Brissona. 

Paryż 9 listopada. Senat kryminalny trybuna- 
łu kasacyjnego przesłuchiwał wczoraj w sprawie 
Dreyfusa b. ministrów wojny: Merciera, Cavaigna- 
ca, Billota. 

Londyn 9 listopada. Jeden z londyńskich ko- 
respondentów kilku paryskich dzienników miał 
wczoraj rozmowę Z4 współpracownikiem Timesów, 
w której mu oświadczył, że prefekt policji pary- 
skiej radził wszystkim zwolennikom rewizji, a więc 
panom Clémenceau, Trarienx i wielu innym, mieć 
Się na baczności. Radził im naprzykład, o ile mo- 
żna najczęściej zmieuiać mieszkanie i utrzymywać 
je w tajemnicy, jeżeli bowiem rewizja zakończyła- 
by się uwolnieniem Dreyfusa, wówczas za nie nie 
można ręczyć, w jego bowiem przekonaniu wyrok 
uwalniający tyle znaczy, co rewolucja. 


XV Sesja parlamentu. 


Siedemasle posiedzenie Ip, 


| Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne „Głosu Narodu"). 


Wiedeń S listopada. Wtorkowe posiedzenie Izby 
rozpoczęło się o godz. 11 minut 25 w południe. 

Odczytano na wstępie pisma złożone na stole 
prezydenta; między innemi jest także pismo sądu 
cieszyńskiego, domagające sią wydania dep. Stoja- 
łowskiego. 


3468 poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

imallan ną starej maladze, butelka 1 zir. 20 st. rambarbarowo 
Wina löcznicze chinowe, z ching i żelazeja, popsynowe, z CASCATĄ, condurarge, 
Ziółka plerslawe Dra Sesbargera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 6 - 
Spetyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody minerzlne, perfumerje it/. 


APTEKA E. HELLERA 


ihi materjałów aplócznych. —H Kraków Grodzka 2? 
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>GŁOS NARODU 


Minister Wittek odpowiada na interpelację 
posłów Bojki, Krempy i Winkowskiego w sprawie 
postępowania dyrekcji kolei państwowych wobec 
wiecu kolejarzy, jaki sie odbył w dniu 29 czerwca 
w Stry u Minister podaje wyjaśnienia o tem, co 
to jest „Stowerzyszenie kolejarzy“ i jakie stano- 
wisko zajmuje organ tego stowarzyszenia Głos Ko- 
lejarza. Minister daje obraz niesłychanej agitacji 
politycznej, krzewionej pomiędzy kolejarzami zap: - 
mocą tego stowarzyszenia i tego organu. Głos Ko- 
lejarza formalnie zachęcał do rokoszu i oporu prze- 
ciw władzem kolejowym, zupełnie fałszywie przed- 
stawiając i komentując wydany Dienstordnung. 

Następnie przystąpiono do dyskusji nad oskar- 
żeniem gabinetu hr. Thuna za wydawa- 
nie rozporządzeń na podstawie § 14-tego. 

Jako pierwszy mowca contra, zabreł głos dep. 
Apolinary Jaworski, który zapisał się do głosu 
bezpośrednio pized otwarciem posiedzenia na pod- 
stawie uchwały prawicy. Celem oświadczenia Ja- 
worskiego było napiętnowanie mowy Schónerera. 

Dep. Jaworski mówił jak następuje: „Mowa 
dep. ScŁónerera wypowiedziana na ostatniom po- 
siedzeniu Izby zniewala mnie do zabrania głosu i 
energicznego przeciwko niej zaprotestowania imie 
niem kraju i narodu, do którego naltżę i imie- 
mę większości, której mam zaszczyt być człon- 
jom...“ 

Dep. baron Hackelberg (wiero. większa wł.): 
„I my także protestujemy przec.w tej mowie, cho- 
ciaż nie jesteśmy w większości...“ 

Na ławie Schónererianów powstaje wrzask nie 
do opisania. Cała grupa wysila się na obelgi prze- 
ciwko Polakom. 

Dep. Iro woła: „Hoch die grosspolnische Ides!“ 
Dep. Türk krzyczy: „Bezahlte polnische Patrioten“. 

Dep. Jaworski: „My Polacy nieustannie dba- 
jąc o rozwój naszego narodowego życia, stoimy sil- 
nie i wiernie przy tronie i państwie austrjackiem*... 

Dep. Türk: „Polnische S hufterei!* Dep. 
Wolf: „Niech żyje idea Wielkiej Polski !* 

Dep. Iro: „Stawiam wnicsek o zarządzenie 
imiennego głosowania, uby się przekonać, kto w 
tej labie oświadczy się za, a kto przeciw idei 
Wielkiej Polski“ (grosspolnische Idee’. 

Dep. Jaworsk': „Nie jest to popęd samoza- 
cehowawczy, który nam tak każe czuć i myśleć. Jest 
to wyższe wewnętrzne uczucie wdz'ęczności...* 

Dep. Wolf: „Polnische Baueraschinder* („o0- 
prawcy chłopów !*) 

Dep. Jaworski: Ale nietylko my Polacy, ta- 
kże i wszyscy posłowie ilu ich jest w większości 
tej Izby, a mam na lzieję, że także i znaczna część 
mniejszości z oburzeniem piętnują wyrazy, jakie 
z ust dep. Schoenerera padły na sobotniem posie- 
dzeniu (oklaski huczae na prawicy). Zaiste jest rze- 
czą wprost niesłychaną i niepojętą, aby w sercu 
monarchji, w Wiedniu, w tej wysokiej Izbie po- 
selskiej wogóle mogły paść tak niegodne słowa. 
(Hałas riekielny na ławie Schoanererjazów). Sło- 
wa te ciśnięto w biały dzień podczas rozpraw w tym 
parlamencie, na to, aby wywołać skandal. 

Mowca odpiera zarzut, jakoby prawica dążyła 
do wywcłania takieh skandalicznych scen w egoi- 
stycznych i partyjnych celach. Prawica dąży tylko 
dv przywrócenia pokoju w tem państwie, a ludy 
słowiańskie chcą równouprawnienia, aby mcgły żyć 
i rozwijać się w tem państwie obok was a nie pod 
wami... 

Dep. Wolf: Sonderstellung Skandaliziens! 
(Odrębność Skaudalieji !) 

Dep. Jaworski: Spokój wewnętrzny i wza- 
jerone porozumienie nie doznają poparcia przez ta- 
kie mowy. Mowca jest przekonany, że opozycja 
z takiemi, jak ta mowami, nie ma nio wspólnego. 
Mowa jest jedynem unicum, z którą się nikt nie 
solidaryzuje. Wygłoszeno ją dlatego w parlamen- 
eie, aby jej nadać rozgłos publiczny pod osłoną 
nietykalności poselskiej. To właśne potwierdza 
przekonanie, że ta mowa jest zupełnem politycznem 
unicum. Dep. Schóaerer powoływał się tu na Bis- 
marka! Bismark był wielkim wrogiem Polaków, 
i my z pewnością takiem samem odpłacaliśwy mu 
uczuciem. Ale Polacy przyznają, że Bismark był 
gonjalnym mężem stanu i że polityka jego odno- 
siła wielkie dla jego narodu sukcesy. Bismark był- 
by był z oburzeniem dał Schódaererowi odprawę, 
gdyby był dożył jego mowy. 

Koniec swego przemówienia poświęca dep. Ja- 
worski samemu przedmiotowi oskarżenia. Polacy 
gą zawsze gotowi st zedz praw parlamentu. Gdzie 
są prawa jednak, tam muszą być i obowiązki. 
Chciel śmy te prawa warować i byliśmy gotowi te 
obowiązki spełnić. Parlament jedrak spełaić ich 
nie chciał. Bismark właśnie, na którego dep. Schó- 
nerer tak chętnie się powołuje, powiedział, że ży- 
cie państwowe nie może ani na chwilę nstać. 

Rząd zatem, dbając o to, aby to życie nie u- 
stawało, wydawał zarządzenia na podstawie $ 14 
i spełnił tem tylko swój obowiązek. Większość i 
nadal bronić będzie zupełnie i całkowii- 
cie praw parlamentu. Muszą atoli ko- 
niecznie być rękojmie, że ze strońy 


Bacznoścć!! 


parlamentu spełnione będą także i obo- 


wiązki. 

Po Jaworskim przemawiał dep. Bareuther 
w duchu skr. jnie niemieckc-narcdowym, poczem 
zabrał głes minister Kaiel i w dłuższem ści- 
śle rzeczowem i prawni. zema przemówieniu udowa 
dniał tecretyczne uprawnienie i faktyczną konie- 
czność wydawania zarządzeń na podstawie artykułu 
XIV-tego. 

Po mowie Kaicla zabrał imieniem wiernokcn 
stytucyjnej większej własności niemieckiej głos dep. 
br. Stürgkh i cświadczył, że jego stronnictwo 
przyłącza się do oku:zenia z powodu mowy dep. 
Seb onerera. 

Opczycja niema z tą mową Żadnej łączności i 
zurełną prawdę powiedział d-p. Jaworski przypusz- 
czając, że większość opozycji podziela jego na tę 
mowę zapatrywania i stol na stanow sku uajgłęb- 
szej indygnacji. Przechodząc do sprawy oskarżenia. 
mowca zaklina rząd, aby zniósł rozporządzenia ję- 
zykowe i zapewnił, że ta jego rada płynie z naj- 
Żyezliwszej i La lepszej woli. 

O:tstu.m menta bjł dep. Kienemann. Po 
mowie dep. Kienemanna pcstawiono ze strony pra 
wicy wniosek o zamknięcie dyskusji. Na Życzenie 
cpozycji zarządził prezydent imienne głosowanie w 
którem uchwalono 175 głosami przeci- 
wko 84 głosom zamknąć dyskusję. 

Zarządzenie imiennego głosowania stało się tyl 
ko wskutek tego, że w ostatniej chwili poparli żą- 
danie także i antysemici niemieccy. Okazało się 
bowiem, że partje dążące jawnie do obstrukcji nie 
rozpoiządzają nawet 50 głosami (37 ludowców nie- 
mie kich, 6 SchóLererjanów i Bareutber), a tyle 
głosów niezbędnie potrzeba. aby spowoduwać jaką 
taką obstrukcję. Wobec tego mcżna na pewno przy- 
puszcz:ć, że parlament będzie obradował 
do końca listopada, to jest aż do chwi- 
li, kiedy ugoda z komisji musi przejść 
do pełnej Izby. 

Wiedeń 8 listopeda. Z najlepiej poin- 
formowanych kółczeskich dowia- 
duję się z całą pewnością, że stan wy- 
jatkcwy w Galicji zniesiony będzie w ciągu ty- 
godnia skutkiem usilnych staran wybitnych Człon 
ków klubu czeskiego. 

Wiedeń 8 listopada. Jako jeneralny mowca za 
oskarżeniem przemawiał dep. F'unke. Potem zażądał 
głosu dla „faktycznego sprostowania” dep. Schoene- 
ier. Cała prawie Izba skupia się okcło jego ław- 
ki Schoenerer polemizował z hr. Stirghkiem i 
Jaworskim w sposób jednak dziwnie spokojny i jak 
na tego mowcę nmiarkowany. 

Powiedział, że nie pojmuje, dlaczego Jaworski 
imieniem polskiego narodu przeciw niemu wystą- 
pił, skoro on temu narrdowi w niczem ubl żać 
nie chce i skoro nawet jest za tem, aby mu na- 
dać odrębne stanowisko. to jest to, czego się da- 
wne sejmy Galicji domagały. 

W końcu zwrócił się mowca przeciwko wyra- 
żeniu Jaworskiego, że powodzenie jest miarą do- 
broci polityki i zaapelował do Polaków po za par- 
Jlamertem, wiłując rzecz tak przedstawić, jakoby 
Jaworski potępił polsk'e powstania. 

Bicie niemieckiego serca — z:kończył S hóne- 
rer — nie da się stłumić oświadczeniami i prze 
głosowywaniami. 

Posiedzenie, w chwili kiedy tel fonuję, ma się 
już ku końcowi. 

Wiedeń 8 listopaća. W ostatniej chwili wy- 
buchła w parlamencie straszna burza, Wolf, któ- 
ry mówił pe Schónererze lżył w sposób nie- 
słychany Polaków, nazwał nas „ein Schmarotzer- 
dolk“. „naród pasibrzuchów*. Omało zato nie zo- 
stał na miejscu ukarany. 

Lewicki, X. Pastor, Szajer i wielu posłów 
polskich i czeskich pocbiegło do Wolfa | za: 
hroniło mu dale) mówić. Przed pięścia Szajera 
uratowano Wcifa tylko wysiłkiem jakiegoś niem- 
ca. Prezycent odebrał głos Wolfowi. 

Wiedeń 8 listopada. Wolf dostał po karku 
od Kubika. Włodzimierz Gniewosz dał świetną 
odprawę Włolfowi imieniem Polaków, mówiąc: 
„Ein solcher Gassenbuhe, wie Herr Wolf, kann 
nicht die Polen beleidigen*. („Taki ulicznik jak 
pan Wolf nle może Polaków obrazić |) 


Wiedeń 9 listopada. W głos”waniu imiennem 
na wtorkcwem posiedzeniu odrzucono wniosek © 
oskarżenie prezydenta ministrów hr. Thuna z: 
wjdanie rozporządzeń na pcdstawie artykułu XIV, 
większością 184 głosów przeciw 114 głosom 

Dep. Wo'f odgraża się, że wyzwie dep. Wło- 
d.imierza Gniewosza na pojedynek za nazwanie go 
ulicznikiem. Jako sekundantów wysłać ma do dep. 
Gniewosza posłów Lemischa i Sylwestra. Deputo- 
wany Gniewosz oświadcza, że przyjmie pojedynek. 


ZE EE 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf Herliczka w Krakowie. 


z dnia 9 Listopada 5 


Obstrukcja w Budapeszcie. 


(Depesze własne „Głosu Narodu.) 


Budapeszt 9 listopada. Na wczerajszena posie- 
dzeniu dep Arpad Szentiveny i zabra? głos, ażeby 
omówić sprawę Dezs:óffego st: rszego sedziego sto 
łeczucgo ra piowincji, którego Bai ffy chciał zmu- 
sió do popierania przy wyborwch kandydata rządo- 
wego, a który raczej wolał się podać do dymisji 
niż to uczyn'ć. Dep. Endrey zażądał do omów e- 
pia tej spruwy tajnego posiedzenia, które też sto- 
sownie do regulaminu pizez prezydenta zostało na 
razie zarządzone. 

Na tajnem posiedzen u jako pierwszy mowca 
wystąp'ł dep Makfalvay. Prezes ministrów 
Banffy bronił się, dowodząc, że w niczem nie 


"Bpizeciwił się ustawom, poczem oświadzzył, że nie 


ma absolutnie przycz;ny do odbywania tajnego po- 
siedzenia. 

Budapeszt 8 listopada. Na tajnem posiedzeniu 
przyszło do burzliwej kontrowersji między d-puto- 
wanym Gajary, a dep. hrabią Aleksandrem Ka- 
roly. G jary chciał wiedzieć, skąd się wzięły 
pieniądze na wybory. wydane przez opozycję. Na 
to cdpowiedział hr. Karolyi: Gotów jestem chę- 
tnie przedłożyć rządowi wykaz, jeżeli i on obja- 
śnić maie zechce co do pochcdzenia dochodów 
przeznaczonych na cele wyborcze Jeżeli jednak 
doputowany Gajary zapytuje, jakie mam prawo 
wyżywać na wybcry, to oświadczam, że nie mam 
powodu deputowanemu Gajary dawać odpowiedzi. 
(Hałas po prawicy, okrzyki: „Eljen!“ po lewicy). 

Deputowany Gajary: Poprzednio powiedziałem, 
że i ten na poważane zasługuje, kto na cele 
swego stronnictwa piea'ądze «fiarowuje. To od- 
nosi się jednak tylko do poważama, do jakiego on 
może mieć prełeusię ze strony zwolenników swo- 
jego stronnictwa. Dla politycznego przeciwnika 
tylko wtedy ma się poważanie (słowa te mówi 
mowca podniesionym głosem), jeżeli na to zasłu- 
żył swoją inteligencją. Tu jednak nie zachodzi 
ten wypadek. (Burza oklasków po prawicy, wielki 
hałas na najskrajniejsz=j lewicy). 

Dep. hr. Karolyi: Jeśli to żart, to bardzo nie- 
wczesny, a jeśli to grułjaństwo, to mi pan za to 
gdzieindziej odpowiesz. (Wielki hałas na najskrej- 
niejszej lewicy, objawy wielkiego zadowolenia po 
prawicy). Kcntrowersja ta dcczekała się już epi- 
logu; }0 skończonem posiedzeniu dep. Karolyi wy: 
zwał mianowicie przez ptsłów hr. Esterhazego i 
Oskara Ivanka deputowanego Gajarego. Dep. Ga- 


jary prosił br. Stefana Tiszę i dep. Aurelego Miia-- 


nicha na świadków. Pełuomccnicy obu stron mieli 
się zejść wieczorem na posiedzenie. 

Tajne posiedzenie trwało do 2 godziny. Z roz- 
poczęciem jawnego posiedzenia, przedstawiała sala 
obraz tak namiętny h scen, jakich ta Izba już da- 
wno niepamięta. Po jednej stronie członkowie li- 
beralnego stronnictwa otoczyli prezydenta mini- 
strów, po dlugiej dyskutowano z wielkiem oży- 
wieniem nad tem, co zaszło, a prezydent z wielką 
trudnoś.ią zdołał o tyle spokój utrzymać, że dep. 
Pulszky mógł zabrać głos. Wkrótce potem zam- 
knięto posiedzenie wśród głoścych okrzyków: „El- 
jen Barfty!* i okrzyków : „Eljen Karolyi!“ 0,0 
zycja zażądała znowu ra dzisi j tajnego posc- 
dzenia. 


D aamen - — - 


Drubne wiadomości. 


Konkursy rcziisują: Wydziżł krajowy ra następujące 
sty}endja: a 7 fundacji śp. Lud«>hi N.ezabitowskiej w kuo 
cie 210 złr. dla ubogich tcznićw szkół średnich, lub wyż- 
szych w kraju, rcebcdzezia szlicheckiego; b] z furdzcji śp. 
Ante mego Żalchcekicgo w kwccie 115 złr. 50 ct, d'a ucz- 
riów, pcełcdizejch 2 jclsłiej redziny szla: heckiej, uczę- 
szczających do sziół qvblcznych w kzju; e] z fondacji 
śp. Fiancissła Tarnov skiego w kwiecie 1 6 złr, dla ubo- 
gich polek ch rezniów sko ludowych, realnych, technicz- 
rych i gim: azjalnych, alto wydziałow prawniczogo, filozo- 
fic:1 1 g0, lub lel a:skiego. Termin do 15 listopada. 


B "EE 
Do wiadomości 
wszystkich P. T. Interesantów podaje- 
my, że odpowiedzi w sprawach prywa- 
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszle mar- 

kę 10 ct. na odpowiedź. 


Larząd Działu hneratowego „bogu Narodi, 


Kraków, 7. lagiellońska 


" SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, pr.tl. 34fD 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwsgę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wter 
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„GŁOS NARODU“ 


„WSPTERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


A+ 
zy ad * 
wo bie a 


BRQQGGGRODUO00QOD SAQGEMIIKKIKIKIKIKIKI KKKIKIMKOIKEKIAM 


Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 
(ir 
w 


„Znaczna oszczędność domowa. |5 
ząwszy od § kilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY 
Joręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi : posyła pierwszy 

czeski chrześcijański Skład kelonlalny 3385 6 0 _ 


na Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 


77 X 
"M. AD, 


HERBATA Z BROD 


poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy: Ko 
Kampinas grubo ziarnistej . . . . . 5 Kig. Zir, 6*— D 
awa Kampinas prawdziwej. . . "EEE bom 
 tuatemala piękny zapach R c) n 8— : - 
eylon I-ma AOWA0 O 70 M 5 n 9— EE R MNE 
«wienia 5 klg, posyła się franco za pobraniem pocztowem kome: : 
każdą stację pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco. W a ł e c Z ki 


elastyczne, 
y e e ğ N e 
Kit i Gips 
do zaopatrywania drzwi i okien od 
przeciągów i zimna. 3231 


Podeszwy hygieniczne 
„Phónix* do wkładania do buci- 
ków, 10 par 40 centów. 
Najnowsza i najlepsza woda do 
czyszczenia meta!'i, 1 fiaszka 40 ent. 
polecają : 


ReimiSpółka 


W. Sznajdrowicz 


LA be 
kuśnierz, 
" Krakowie, ul. Florjańska. <, na dole, 

(dom B. Bojarskiego) 
leca Szanownej Publiczności swój obficie i 

doborowe zaopatrzony 
ład futer męskich i damskich, serdaków, zarę- 
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 


pecjalną pracownia czapek wojskowych, uniformo- 
wych, studenckich, kolejowych I cywilnych. 


wyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące po bardzo niskich cenach, Rynek 37, Kraków. Linia A-B 


Korzystna | SES kon 
i okacja kapitału. fabryka maszyn we Lwowie 


jedynie w towary 
3022 9 24 


przyjmie kilkku zdolnych 
| 3412 


| ślusarzy 6 6 
zukiwany większy kapitał na zapewnienie równe pnagehue w yeh: 
twszej hypotece tu w Krakowie. — Dający ta- °! Ważne *” 


vy. będzie miał prócz wszelkiego bezpieczeństwa, dla Pań Gospodyń, Ko- 
hód do 120% od włożonej sumy. — Bliższej | zek Foliiczych Eta: 


»rmacyi udzieli p. Jan Strycharski, Kraków, Dział | , « , 
eże Kawy 


Inseratowy. 3427 45 SWI 
904906 EOGPEEEŁEGOOCOCOHOO r 

w najlepszych gatunkach. 
Specjalnie poleca Kawy surowe: 


Lepszy | tańszy niź Cagnac jest 
| Kampinos złr. 110 za kg. 


 Driele go „Brandy Laguayra „ 140, , 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni Guatemaia „ 1:80 „ ,„ 


7 ù również ma na składzie 
Franciszka Wriole go w Zara wielki wybór droższych gatunków. 
założonej w roku 1768, 


Kawy palone å złr. 1:40, 1-60, 
Destawoa o. k. austrjacklege, włeskiega I angielskiego dwers, 


i|2— I wyżej za I kg. 
Zastępca Alojzy Grabler w Krakowie. || ANTONI SUSKI 
ulica Starowiślna | Nr. 6. 


dom handlowy w Krakowie. 


Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 

niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

Dogaacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 3474 20 


,%%09%00000090000900000000 


Bardzo ładnych jabłek 
sprzedaje codziennie od godz. 
3-6-əj w piwnicy, ul. św. 
Gertrudy |. 8. Henryk Fu- 


"R glewicz. 2420 8 12 
iorbata Monopoli Panna 


inteligentna, Polka, poszuku- 
je miejsca do samojstnego za- 
rządu domu, towa'zyszkę, lub bo 
nę; przyjęłaby miejsce również w 
Wiedniu. Adres: Janina Marzyńska 


z Rączką. vso 
"są herbaty świeże ze sprzętu, który się w Chi- 
nach w Kwietniu i Maju tego roku odbył. 


_aliusz Grosse — Kraków. 


męzkich i dziecinnych, L. 8. mte tapte Kraków. 


uług najświeższych żurnali: Zarzutki, Ubrania marynar- | ——— R 
'e, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- Poszukuje się 


ałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku- z 
syjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma ka P 1 t a t u 
3—5.000 złr. do rentownego in- 


Franciszka Cużydły tereau — za gwarancją rocznego 


dochodu 1.400 złr. — Zgłoszenia 
rzy Składzie Sukna i Kortów przyjmuje Dział inseratowy „Gło- 
w Krakowie, Sukiennice D. 27. 3310 80 


EN ë ë M 
Z M 


= Lokaj 


z chlubnemi świadectw ami poszu 
knje miejsca na wsi lub ra wy 


su Narodu“ Kraków, ul. Jagiel- 


Od 3 ctn. za I kig. 


111 Fasangasse Nr. 4 Wiedeń. 3426 


lońska Nr. 7 pod L. 3454. 35 


„uż są Kalendarze na r. 1599 


Pończochy damskie % 
Pończoszki dziecinne 
Skarpetki męskie 
Rękawiczki trykotowe i wełniane 

Gorsety damskie 


w największym wyborze po bardzo niskich 
cenach poleca 


W. Kłosiński 


Kraków, Florjańska Nr. 17. 
Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję. 


Gotowe 


DLA 


zbioru majowego poleca HANDEL 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskie, 
5, 1 funt „Familijnej* bardzo dobrej , . 
__ 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlepsz. , 
A 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3.50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych , 
* Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kilo franco każdej stacji 9— 


na suknie 


po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, uliea Florjańska 
vla a vis Hetelu pod Różą 
Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó- 
wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone. 
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ubrania 


3407 6 0 


CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT. 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 


Ubranka i 


płaszcze dla chłopców. 


Bluzy oraz całe suknie dla pań. 
Mraków, Grodzka 4, I ptr. 


146 mórg 


w tem 25 m. roli, 80m.łąk, wig- 
cej n'ż poł wa zmeljorowana, ra 
s tą pastwisk kwa ifikujących się 
także na łąki, jest za 17.000 złr. 
bez budynków do sprzeda- 
nia. 10.000 złr. może zostać na 
hipotece. Od kolei 1%, klm., od 
Krakowa 9 mil oddalune. Pośre- 
dnictwo wyłącza się. Bliższa wia- 
domość p. Jan Strycharski Kra 
ków, Jagielońska 7, 3436 


Kamienica 
dwupiętrowa 


5 okien frontu, z oficyną, jest 
pod przystępnymi warunkami do 
sprzedania. — Wiadomość Pędzi- 
chów Nr. 8 na parterze. 3460 


Subjekt handlowy 


z chlubnem świadectwami fa hu 
gala :teryjnego, papierowego, bła- 
watnego, płocien i towarów mię- 
sząuych, poszukuje odpowiedniej 
posady w Krakowie lub w innem 
mieście. Zgłoszenia proszę uprzej- 
mie nadsyłać do działu inserat. 
„Głosu Narodu* dla K R. 3483 


Subjekt cukierniczy 
poszuknje miejsca na prowincji od 
15 listopada lub I gradnia. W.P. 


poste restante Dukla. 3503 2 4 


F m 
Kościelny 
żonaty, rzetelny, może otrzymać 
odpowiednią posadę. Znający 
się na ogrodnictwie, a żona na 
obsłudze, mają pierwszeństwo. — 
Wiądomość w rarafi św. Krzyża, 
ulica św. Krzyża 23. 350! 2 2 


Qchranna marka: Paa RAKA AAAAAAIĄ 


j Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 


z Aptekl Richtera w Pradze, 


uznane jako znakomite uśmierzające nacleranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do nabycia we wszystkich aptekach. 


Tego 


wyrób oryginalny. 


i 


EISZ 


Ka 
przez at 
Najlepszy 


Bergedorf- 
Hamburg. 


powszechnie ulubionego środka domowego 


należy zawsze żądać tylko w butelkach oryginaînych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą” z apteki Richtera i z prze- - 
zornością uznawać tylko butelki z tą marką jako 


Apteka Richtera pod złotym lwem w Pradze. 


=) CE] 


dadeni 
powagi lekarskie polecona, , 


Środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 


Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na Żołądek, 
D Do nabycia w aptekach | droguerjach w pu- 

szkach po 45 ct. 
FABRIK DIAT. NAHRMITTEŁ 


KUFEK E112 stumperg. 44/48. 


jakoto: Marjański po 40 i 30 ct. — Naj 


Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe. — Śc 


K. Zajączkowskiego, Kraków, pl. Marjacki 8. 


llzłr. 904 3% 26 


Wiem 


„GŁOS NARODU*. 


Najmodniejsze 
WATERYE WERMANE 


Barchany białeikolorowe 


damskie 


E 
Pomocnik 


handiowy 
rutynowasy z dobrem pola- 
ceniem otrzyma miejsce w 
bandlu delikatesów. Bliż- 
sza wiadomość w dziale in- 
seratowym „Głosu Narodu“ 
p. l. 3527, 352% 2/8 


Pomocnik handlowy 


młody, z dosremi świadectwa 
mi, znajdzie zaraz umieszcze- 
nie w handlu Edwarda Fu- 
chsa w Krakowie. 3506 
Z powodu wyjazdu podpisą- 
nego są i 3459 5 10 
trzy piękne konie 
szorek, fajto aik prawie nowy, 
bardzo tanio do sprzedania. 


Alfred A. Pollak, Kraków, ulica 
Topolowa Nr. 6. 


Pomocnika 
młodszego 


z handlu korzennego i wiktuałów, 
č pismem 1 rachunkami dobrze 
obznajomionego przyjmie za- 
raz Józef Sowiński, handel 
galanteryjny Í wiktuałów w Am- 
drychowie. 3457 3 8 


Pomocnik handlowy 
z branży korzennej, obznajmiony 
z bufetem i piwnicą, poszukuje po- 
sady od 15 lub 39 listopeda. Zgło- 
szenia łaskawe upraszam nadsyłać 
dla A. B. poste restante Kraków. 
3492 3 8 


DO HANDLU 
J. Kućmierczyka 


w Krakowie, ul. św. Anny 
potzebny „Jest 3486 


pomocnik i uczeń. 
© Praktykant 


znajdzie umieszczenie w handlu 
korzennym. — Pierwszeństwo bę. 
dą mieli ci, którzy już poprzednio 
w jakimkolwiek handlu prasowali. 
Zgłoszenia należy vadsyłać do d. 


116 b, m, pod adresem F, D. po- 


st» restinte Krasów. 3497 33 


WILLA „SAS“ 


w Zakopanem 
na Chramcówkach 27 


z uroczym widokiem na Tatry, 
tuż przy dworcu kolei żelaznej, 
nadająca „Się na hotel, restaura- 
cję i ogród gościnny, z parkiena 
smerekowym, o powierzchni 3400 
mtr, kwadr., łatwej do dalszej bu- 


| dowy lub parcelacji, z powodu 


wyjazdu właśc ciola — z eałem 
urządzeniom 


do sprzedania. 


Wiadomość: Drzewiec 
Kraków, Graniczna 5. 3485 3 


Spółka mleczarska 


w Stroniu p. Łukowica 


odznaczona dyplomem uznania na 
wj stawie wiedeńskiej 1898 wysyła 


masło deserowe 


w paczkach 4*/, kig, netto, opłat- 
nie do "ażdej stacji pocztowej za 
zaliczką 5 złr. 20 ct. — Odsprze- 
dającym i stałym odbiorcom od- 
powiedni rabat 3500 2 3 


Pokój jeden lub dwa 
umeblowane, każdego czasu de 
majęcia z usługą — także na 
krótszy czas z wszelką wygodą, 
ul. św, Krzyża Nr. 11, j.sze ptr. 

3353 4 4 


świętszej Rodziny po 40 i 30 et. — 
ienne. — Raptułarze itp. w handlu 


3461 


- mież zawiadamiam Miłośników sztuki i pamiątek narodowych, iż dostałem na skład wszystkie obrazy 
la ś. p. Michała i Teodora Stachowiczów. — Obrazy te wzbogaciłyby niejedno Muzeum. 
fi - 


-~ 


4 JAN 


, 
| 


o 0.44 


SZCZURY | MYSZY į| 
| | 
| 


WINCENTY SATALECKI 


„GŁOS NARODU*. 


4WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU". 


KSIĘGARNIA KATOLICKA Kupię tanio 


pianino lub fortepian, o- 


Rodowita Angielka! Dwa pokoje 


> R a 0. Fritze'go bursztynowo- = 14 1 ` s 
Ei SMAROWIDŁO |E È s 3 jo olojnalakierowa Aafa bursztynowa Wałeczki, Kit i Gips d 
nieprzemakalne na|5 538 &_ $ Boa A RB do zaopatrywania okien i drzwi od przecią-| © 4 
mai obuwie. —- 386 a9 © = | uzmana jako najlepszy śro- DO PODŁÓG ów i zimna Z e 
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D WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO ||, poszukuje lekcyj, (fz tajetom sry “idni, |od at, na tra ną 
; Wiadomość w księgarni Wgo | zo NE oszenia da a: | wymajęcia w każdym czasie. 
Br ztewie. Rynek RÓ Krz sób diec dE : kan k U ingrat. zOłogi Graniczna |. 7. 3508 2 
otrzymała na skład główny i poleca dziełko p. t. M g0. _3498 2 3_ | Narodu*, 85.0 1_3 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 


W A GA. (Celem uniknienia omyłek zwracamy u- 
gę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się ww Krakowie 
tyiko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 


Singera Maszyny do szycia 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do Wystawa Stuttgart 1896 r. złety 
szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one medal. 
wzotową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem. 

ingera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu. 


Pamiątka Katolicka 8** 
czyli Zasady życia pobożnego 


Wydanie nowe pomniejszone staraniem ks. Mareellego 
Vziurzyńskiego 3465 


Cena egzemplarza 50 groszy a z przesyłką o l0 groszy więcej, 


£ 
s 


DOBROWOLNA LICYTACJA 


realności pod lk. 61 na Grzegórzkach położonej, 
odbędzie się w dnin 30 listopada b. r. o godzi 
nie 10 przed południem w biurze Wnego pana Dra 
Wilhelma Dadlera adwokata krajowego w Kra 
kowie, przy ulicy Brackiej I I3 I ptr., gdzie też 
bliższych wyjaśnień zasiągnąć, jakoteż korzystne wa- 


2522 runki licytacyjne przeglądnąć można. 
Wyborne ipi ekne jabłka -AN r o ya 
afty. 


® Coraz bardziej wzmagsjący się pokup Singera mą- Z 
w kilkudziesięciu gatunkach 3525 1 5 


szym, oraz najwyższe nagrody, jaziemi te maszyny zostały 
od 4 centów kilo 


odznączone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże. 
i è ; d Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą= 
są do nabycia w składach Andrzeja Lejczaka w Kra- | $$ 
kowie, obdarzonego wielkim medalem srebrnym na! @ 
Wystawie warzywno-owocowej 1897 r. — Na składzie 


Ea 
200000 L 


dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 1%% 
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co %5 ** 
do dobroci tychże maszyn. 3476 22 0 


są również prześliczne bery. Sprzedaje codziennie @ SINGER À Co. Tow. Akce. keai SŁ 
od godziny wpół do 3—7 ul. św. Sebastjana Nr. 7.| @ (dawniej G. Neidllnger), medal. 


WE EE AE 


e Kraków, ul. Szpitalna 40 (nsprzeciw teątru). 
© Filie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


W miesiącu Listopadzie otwarta zostanie w Krakowie 


FABRYKA 84:0 3 3 


sztucznego i krystalicznego 


386 LODU. 


Zamówienia przyjmuje i udziela bliższych wyjaśnień 
stronom interesowanym 


Zarząd w fabryce przy ulicy B'skupiej L. 9 i 1l 


od godz. 4-tej do 6-tej po południu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


dla ludzi i zwierząt domowych ywa 


nieszkodliwa. 
Wyseła w puszkach po 30— 60 ct. i 1 złr. KU) 


M 
POWO 


za zaliczką 


MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich |© 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18, 
Filia: przy wlicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim. 


Erer O M 
Pierwsze austrjackie Towarzystwo ubezpieczeń 


Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
ieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po- 
ędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salce- 
sony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło- 
ning paprykowaną białą i wędzoną i wędzonkę z młodych 
prosiąt, rolady w rozmaitych gatnukach, kiełbasy i ser- 


w Wiedniu I. Goldschmidgasse 10. 


Za uiszczeniem premii rocznej w kwocie 32 zła. 70 et. może każdy 
ojciec dla swego nowourodzonego synka zabezpieczyć kapitał 1009 złr., który 


i wiedeńskie. — kiszki trzech ga- wraz z nagromadzonemi dywidendami (jako premia asenterunkowa) w razie 
DE mikie neo zorg im a wzięcia abezpieczonego do czynnej służby wojskowej, wypłaconym zostaje. 
szczególnione, — a które wchodzą w zakres masarski. Gdyby nbezpieczony nie został wzięty do wojska, natenczas Towarzystwo 

Dwa razy dziennie świeży towar. ubezpieczony kapitał wraz z dywidendami po dojściu do pełnoletności wy 'łaca. 


W razie wcześniejszej Śmierci ubezpieczonego dziecka, wkładki wraz 
z nagromadzonemi dywidendami zwrócone zostaną. 


Ubezpieczonymi moga być chłopcy do 13 roku włącznie. 
a 


Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się od- 
á wrotną pocztą za pobraniem. 3481 2 11 


M o oO 
s LJ |.) . . 
 Odróżniajcie prawdę od blagil 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowaki za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takiem odzna- 
czeniem żadna fabryka tutek poszezycić sig nie może, 
Do nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakewlo, Suklan- 
ajoo Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. _ 3148 
C a H S | 


Generalna Agencja dla Galicji 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 6. 3295 6 0 


Właścicielka i wydawczyni: Józ fa Rogoszowa 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Gla z 


000000000000000010000000000000 


A i 


na wypadek służby wojskowej ¢ 


i 
} 
i 
i 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Kamienica Íl ptr. 


oraz parcela budowlana z 2 ` 

narożnikami, przy ul. Stra- f 

szewskiego do sprzedania. 

Wiadomość: ulica Straszew- | 

skiego Nr. 4, na parterze. | 
3523 1 4 


Rządca 
kawaler, w sile wieku, rutynowa- 
ny w gospodarstwie wiejskient, 
z kaucją, poszukuje miej- 
sca zaraz lub od Nowego Roku 
za stosownem wynagrodzeniem, — 
Zgłoszenia dla IL. P. przyjmuje 
Dział inseratowy „Głosu Narodu*, 

1 


_PLAC pod FABRYKĘ 


przy samym torze kolejowym, milę 
od Krakowa. przytem kilkanaście 
mórg gruutu, zdatnego na 
wyrób ceeły do sprzedania. 
zaraz. Wiadomość w Krzesławi: 
cach, dom Nr. 55. 3518 16 


352] WWszelką 1 3 


stube wiejską 


uzdolnioną do wszystkich ro- 
bót gospodarskich, zdrową 
silną i nie zdemoralizowaną 
(górali i góralki), dla dwo- 
rów, płebanij i gospodarzy, 
dostarcza Ajencja  stręczeń 
Wojciecha Panearczyka 
w Sułkowicach. Poczta w 
miejstu, stacya kolejowa Kal- 
warja. — Służbę najlepiej go- 
dzić w każdą niedzielę. 


3526 zginął i 
Zegarek damski 


złoty remontoir, ze złotym wene- 
ciim łańcuszkiem. pozostawiony 
w wagonie III klasy. w przejeź- 
dzie z Sącza do Jasła w d. 31-go 
prździerniza b. r. Uczciwy zna- $ 
lazca zechce zgłosić się z tako- | 
wym do właściciela Jana Aleksan- 
dra kołejomistrza w Frysztaku, 
gdzie otrzyma sowitą ne prodę. 


Kilku zdolnych 
krawców damskich 


do staników angielskich i żakietów 
3519 przyjmie zaraz 13 


Magazyn Marji Prauss 
Kraków, Rynek gł. l. 7. 
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Kamienica II ptr. 


z oficyną, przy ul. Mikołajskiej 
dobrze się rentująca jestz powo» i 
du działu familijnego | 


do sprzedania. 
Do traktowania upoważniony p. 
J. Strycharski, Kraków, ulica Ja- 
giellońska Nr. 7. 3264 
W składzie fortepianów | 
Piarin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki zxzof 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 28, Kraków. i 


